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I. W stęp  historyczny

W p ro w ad z e n ie  do h em ato lo g ii m eto d y  b arw ien ia  krw i 

za życia , p ierw sze  d an e co d o  m e to d y k i tego  b ad an ia , oraz 

zazn aczen ie i p ierw szy  op is sp o strz e g a n y ch  tu Łjaswisk za­

w d zięczam y P ap p en h e im o w i (43)' (w r. 18 9 5). W  ro ku  n a­

stęp n ym  (2896) b ad acz  ten w sp ó ln ie  z Israe lem  (30) op isa ł 
zauw ażone w św ieżej k rw i za ro d k ó w  w e ry tro b lastach  i m niej 

ob fic ie  w e ry tro c y ta c h  d ro b n iu tk ie  z iarn istości, b a rw iące  się 

czerw ien ią  o b o ję tn ą  na k o lo r żc^łto-czerwony.

Z u p e łn ie  n iezależn ie od  p o w yż sz ych  au to ró w  H o rse ley  
(20) w  roku  18 9 7 , w strzy k u jąc  ryb o m , p łazom , p takom  

i ssak om  p o d sk ó rn ie  b fęk it m e ty lo w y , sp o strz e g a ł w  ich 

czerw o n ych  k rw in k a c h  z iarn istości, zb liżon o  n atu rą  sw o ją  

do su b sta n cy i p ro to p lazm atyczn e j.
iG ig lio  T o s  (24), M ak sim ó w  (37) i W eidem reich  (68), 

stw ierdzili rów nież  w  sw oich  p óźn ie jszych  b a d a n ia ch  istn ie­

nie ty ch  za ż yc ia  b a rw iących  się z iarn istości w  czerw on ych  

k rw in k ach  zarod k ów . M ak sim ó w  stw ierdził, że k o m ó rk i, za­

w ie ra jąc e  tego  ro d za ju  z iarn istość , sp o ty k a ć  m ożna w  zm ien ­

nej liczb ie  i u gru p o w an iu  ty ró żn ych  o k resach  ż yc ia  zaro d ­

k o w e g o  u s sa k ó w ; w p ó ź n ie jszych  okresach  ż yc ia  p ło d o ­

w ego  liczb a  ich  sta je  się coraz m niejsza, aż w reszcie  zni­
k a ją  zupełnie.

D o p ie ro  je d n a k  F o a  i Cńsaris D em el1 (23) w  r. 18 9 9  
w y k ry li te z ia r n is t o ś c ią ^  k rą ż ą c y c h  czerw o n ych  c ia łk ach  

k rw i u człow iejęa, zb a d a li ich  zach o w an ie  się w  różn ych  

stan ach  fizyo lo g iczn ych  i ch o ro b o w y ch  i doszli do w niosku , 

że chodzi tu zaw sze m łod e p ierw ia stk i p och od zen ia  szpi- 

k o w e g p ; że w ięc  o b ecn o ść  ich w  ob iegu  krw i w skazu je  na 

budzen ie się  zd o ln o śc i k rw io tw ó rcz ych  w  szpiku  kostn ym .

T ą  sam ą sp raw ą  za jm o w ali się ró w n ież  liczni w ło sc y

b ad acze  —  P o g g i (50), B id o n e  i G a rd in i (7), Jo v a n e  (32), 

B e lli (5), N eg ri (42), G ig lio  T ® s  (24) i inni — , k tó rz y  ró ­

wnież* sto so w ali m P etodę b a rw ien ia  krw i za życia .

W  p isirdbnnictw ie n iem ieck iem  z n a jd u je m y  d o tąd  za­

led w ie  nieliczne^ p race , p o św ięco n e  tej spraw ie . P ierw sze  

zestaw ien ia  o d n o śn ych  spostrzeżeń  d ali m ian o w ic ie  R o sin  

iB ib e r g e i l  (52) w  r. 19 0 4 , ch oć ju ż  przed  nim i B lo ch  (8) 

w sw ej znanej m on o grafii ( 19 0 1 )  u w z g lę d n ił z iarn istości, 

b a rw iąc e  się  za życ ia , o d ró ż n ia jąc  je  w yra ź n ie  od ziarn i­

stości, w y stę p u ją cy ch  w  p re p a ra ta ch  u trw alon ych .

P ap p en h eim  (48) rozróżn ia  rów nież  b ard zo  w yraźn ie  

o b y d w a  te ro d za je  z iarn istości, g d y  p rzec iw n ie  R o sin  i B i- 

b e rge il p o p ełn ia j?  ten sam  b łąd , k tó reg o  n ie  u strzegli się  
i w ło sc y  b ad acze , a m ian ow icie  m iesza ją  ziarn istości b a r ­

w ią ce  się za życia  z z iarn istem  n ak ro p ien iem  czerw o n ych  

c ia łe k  k rw i, k tó reg o  ob ecn o ść  W u trw alan ych  p rep aratach  

zb ad ali n a jp ierw  A s k a n a z y  (2) i G ra w itz  (25). P o w y ż s b a u -  

to ro w ie  nie p o d a ją  w c a le  p o w o d ó w , d la  k tó ry c h  utożsa­

m ia ją  ze so b ą  d w a  te ro d za je  z iarn istości i uw ażają  je  za 

id en tyczn e . Je s t  to b ra k  tem  w ię k sz y , iż, ja k  zo b a cz ym y  

p on iże j, ob ie  te ziarn istości są n a tu ry  zupełn ie  od ręb n ej.

R ó żn ic ę  p o m ię d z y  z iarn isto śc iam i o b y d w ó c h  ro d za­

jó w  —  b a rw iąc ą  się za ż yc ia  i sp o strzegan ą  n a  u trw a lo ­

n ych  p re p aratach  —  p ierw si ustalili na p o d sta w ie  o d p o ­

w ied n ich  spostrzeżeń  C h auffard  oraz W id a l zS sw ym i u 

czniam i ( 1 3 -  2 0 — 72).

C h auffard  i F ie ss in g e r  zw ró cili w  ro ku  19 0 7  uw agę 

na ob fito ść  b a rw iąc y c h  się za ż y c ia  z iarn istości w  p rz y ­
p ad k ach  w ro d zon ej żó łtaczk i h em o lityczn e j; rów noczgśn ie  

W id a ljt  A b ra m ' i B ru le  p o d a li bliższe sz cz e g ó ły  co d o 1 .na­

tu ry  b arw iących  się  za ż y c ia ' z ia rn isto śc i w  czerw on ych  

k rą żk a c h  krw i, o p ie ra ją c  się  na p rzyp ad k u , k tó ry  uw ażali 

za żó łtaczkę h em o lityczn ą  n ab ytą . Z a zn aczam y tu odrazu , 

że w p rz yp a d k a c h  w sk a z a n ych  w ym ien ien i au to ro w ie  nie 

sp o strzegali w ca le  czerw on ych  c ia łek  k rw i n a k ro p io n y ch  

w p re p a ra ta ch  u trw alon ych .

N ie zn a jąc  p ra c  sw ych  p o p rzed n ik ó w  w  sp raw ie  za 

życia  b a rw iąc y c h  się- z iarn istości czerw o n ych  k rą żk ó w  krw i, 

i stw ierd ziw szy  p rż y  żó łtaczęę h em olityeznej (zarów no w ro ­

d zon ej, ja k  n ab yte j) je d n ą  ^egzeze c ie k a w ą  ich w łaściw o ść , 

a m ian ow icie  zw iększon ą ła m liw o ś ć 1), —  fra n cu scy  auto- 

ro w ie  (u p atryw ali p o cz ątk o w o  w  ob)?d w óch  tych  z jaw isk ach

’ ) Technikę badania łamliwości krążków krwi podajemy 
poniżej
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(ziarn istości b a rw iące j się za życia  i ła m liw o śc i e ry tro c y ­

tów) o b ja w  w ła śc iw y  ty lk o  żó łtaczce  h em olityczn e j ( 1 2  — 19).

C o się  zaś ty c z y  'sp ecy a lm e  w ystę p o w a n ia  z iarn istości 

b a rw iąc y c h  się ' za życ ia , to uzależniali je  on i 1) od sp raw  

h em o lityczn ych  w o gó le , 2) od  zw iększon ej ła m liw o śc i czer­

w o n ych  k rw in ek , oraz 3) od o b ecn o śc i b a rw ik ó w  żó łc io ­

w ych  w e krw i.

W k ró tc e  je d n a k  i fra n c u sc y  bad acze , zgo d n ie  z w y ­
n ik am i b a d a ń  sw ych  k o le g ó w  w ło sk ich  i n iem ieck ich , stw ier­

dzili, że z iarn istość  b a rw iąc a  się za ż yc ia  nie je s t  niczem  

sw oistem  d la  żó łtaczk i h em o lityczn e j, g d y ż  1) m oże w y stę ­

p o w a ć  sp o ra d yczn ie  w  k ażd e j k rw i p ra w id ło w e j, a 2) m oże 

się  zn a jd o w ać  w  ilo śc i znacznie zw iększon ej rów n ież  w  p rz y ­

p ad k ac h  n ied o k rw isto śc i (zw łaszcza złośliw ej), oraz w za­

truciu ołow iem .

D an e  w  tej sp raw ie , z a w ie ra ją c e  bard zo  c ie k a w e  szcze­

g ó ły  i o g ło szo n e  w  p iśm ien n ictw ie  fran cu sk iem , om ów ię 

je szcze  późn iej, tu zaś p rzyto czę  ty lk o  p o k ró tc e  n a jw a ż n ie j­

sze fak ty , d o ty c zą c e  d ru g ieg o  ro d za ju  z a jm u ją cych  nas 

w  tej p ra cy  ziarnistości, a m ian o w ic ie  zasad o ch ło n n eg o  na- | 

k ro p ie n ia  cz erw o n ych  c ia łe k  k rw i w  p rep aratach  u trw a ­
lon ych .

N a istn ien ie tego  n a k ro p ie n ia  p ie rw szy  zw ró cił u w agę  
E h rłic h  ( 17 )  w r. 18 8 5 . P o tw ierd z ił je  potem  B eh ren d  (6) 

w  18 8 9  w  p rz yp a d k u  zatru cia  o ło w iem . D a lsze  b ad an ia  

w  ty m  k ieru n k u  zaw d zięczam y A sk a n a z y e m u  (2 ) , k tó ry  

p ierw otn ie  tłó m a c z y ł so b ie  te z iarn istości, ja k o  pozostało ści 

ją d ra , św iad czące  o sp raw ach  o d ro d czy ch , o d b y w a ją c y c h  

się  w szpiku  k o stn ym .

N astęp n ie  n akrop ien ie  to w  u trw alo n ych  p rep aratach  

k rw i o p isa li S ch a u n a n , K le in  (33), L a z a ru s  ( 17 ) , E n g e l, G ra - 

w itz (25 , 26, 27), k tó ry  uznał to z ja w isk o  za  d o w ó d  zw y ­

ro d n ien ia  czerw o n ych  k rą żk ó w  krw i, N a ge li (4 1) , S ch m id t 

(6 1 , 62, 6 3) i inni w  liczn ych  p rz y p a d k a c h  n ied o k rw isto śc i 

z ło ś liw e j, p rzew lek łego  zatru cia  o ło w iem , z im n icy, rak a, p o ­

soczn icy , b ia łaczk i itd.

Sabrazfes, B o u rret i L ć g e r  (154) w r. 19 0 0  p ierw si w y ­

w o ły w a ń  d o św iad czaln ie  w ystę p o w a n ie  zasad o ch ło n n eg o  n a­
k ro p ie n ia  czerw o n ych  k rą ż k ó w  w e k rw i św in k i m orsk ie j 

zatru tej o łow iem . W y n ik i ich b ad ań  sp raw d zili na szczu­

rach , k ró lik a c h  i psach. H am m el (28), R o h n ste in  i M oritz 

(r. 19 0 1) ,  W b ite  i P e p p e r (69) w  r. 19 0 1  oraz L u to s ła w ­
sk i (36) w  r. 19 04 .

S p ra w a  p o ch o d zen ia  i isto ty  n a k ro p io n y c h  czerw o­

n ych  k rą żk ó w  k rw i w yw o ła ła  n ad zw ycza j ożyw ion e sp o ry .

I dziś jeszcze  je d n i u p atru ją  w  tern z jaw isk o  zw yro d n ien ia , 

inm  u w aża ją  je  za w y n ik  »ca ryo rh e x is« , ja k o  je d e n  z o k re ­

sów  czyn n o śc i od ro d cze j szpiku  k o stn ego . O d n oszące  się 

tu  sz cz e g ó ły  p od am  w  ro zdziałach  n astępnych .
(C. d. n.).

O działaniu szczepionek przeciwgruźliczych 
D ra  J. Czajkowskiego.

Podał

D r  H. Wilczyński.
(Zakop an e).

W  r. 19 0 7  o g ło sił D r  C z a jk o w sk i p racę , w yd an ą  przez 

k rak . A k a d e m ię  U m ie jętn o ści, p o d  ty tu łem : »0  sztucznym

sp o so b ie  o trz ym yw a n ia  su ro w ic  leczn iczych « . P ra c a  ta  m ało 

u w agi zw ró ciła  na siebie, m im o, iż zaw iera  k ilk a  n ow ych  

m yśli z zakresu  p ato lo g ii, a załączon e tam  tab lice  są bard zo  

za jm u jące.

B rak  za in teresow an ia  się  tą  p ra cą  ła tw o  w ytłó m acz y ć  

tern, iż zalew  ro zm aitych  su ro w ic  i szczep ion ek  w  działan iu  

sw em  nie sp raw d z a ł o b ie cy w a n y ch  w yn ik ó w , a z d rugiej 

s tro n y  p rzyto czo n y  w p ra c y  C z a jk o w sk ie g o  k lin icz n y  m a- 

te ry a ł b y ł sk ąp y . T o  ta t  nie b y ło  ch ętn ych  do sto so w an ia  

na ch o rych  i ty ch  n o w ych  surow ic, a w ła śc iw ie  szczepionek.

Z e  ązczepionkam i tem i zapozn ałem  się  b liże j, i m im o, 

iż jeszcze  k ilk a  stron  w d zia łan iu  k lin iczn em  zostało  n ie­

w y jaśn io n ych , m im o, że p ra g n ą łb y m  w ięk szy  od o b ecn ego  

p rzed staw ić  m aterya ł, spieszę sw e spo strzeżen ia  p o d a ć  do 

szerszej w iad o m o ści, a to g łó w n ie  z te g o  p o w o d u , iż o b e ­

cn ie w  N iem czech  je d e n  z uczon ych , zazn ajom io n y z p ra cą  

C za jk o w sk ie g o , id ąc  w  ty m  k ieru n k u , o g łasz a  d o b re  w y ­

n ik i: n a leży  w ięc  b aczn ie jszą  u w a g ę  zw ró cić  na w yn a la z ek  

p o lsk i i starać  się zap ew n ić  m u p ierw szeń stw o . N a jb liższy  

[ czas w y k a ż e , czy  istotn ie  z now em  o d k ryc ie m  m am y do 

czyn ien ia , czy  m oże w o g ó le  b łąd zim y.

O sam ej p ra c y  C z a jk o w sk ie g o  nie b ęd ę  m ów ić  w iele . 

S ą  tam  n ied om ów ien ia , zw łaszcza w dziale tech n ik i. B y ć  

m oże , że ca ła  ta jem n ica  w yn a la z k u  p o le g a  w  tech nice, 

w  m o żliw o ści w y ja ła w ia n ia  szczep io n ek  bez w p ły w u  na ich 

d z ia łan ie  lecznicze.

P o  tym  k ró tk im  w stęp ie, op iszę ty lk o  w łasn e  sp o ­

strzeżen ia  co do d z ia łan ia , ja k  i p ierw sze  k ro k i w sto so ­

w aniu  ty ch  szczepionek. S to so w a łem  je  w  p rzyp ad k ach , 

gd z ie  p rzeb ieg  k ilk u m iesięczn ego  leczen ia  z w y k ły m i sp o so ­

bam i n ie  w ró ży ł p o lepszen ia . B y ć  m oże, g d y b y m  m ó g ł sto ­

so w a ć  je  przez czas d łuższy, (przeszkad za tem u w czesn y  

w y ja z d  ch o rych  z Z a k o p a n eg o ), to m ożeb ym  d o cz e k a ł się

je szcze  lepszych  w y n ik ó w , tak , ja k  to b y ło  w  ostatn ich

(X X III , X X I V ) ' p rz yp a d k a ch . W  k aż d ym  razie na 24  p rz y ­

p a d k i s p o ty k a m y  ty lk o  6  p rz y p a d k ó w  (II, III, X I, X III, 

X I V , X V III )  bez w y b itn e j p o p ra w y . N ie  w iem , czy  i k ie d y  

będ zie  naw.rót w p rz y p a d k a c h  o leczen iu  z d o b rym  w y n i­

k ie m ; w y k a ż e  to na jb liższa  p rzysz ło ść .

Szcz e p io n k i sto so w ałem  p o d skó rn ie . N a  m ie jscu  w strzy­

k n ięć  czasem  p o w sta w a ło  zaczerw ien ien ie  i b o le sn y  obrzęk , 

k tó re  p o  d w u  d n iach  zn ik a ły . In n ych  o b ja w ó w  m ie jsco w ych  

lub o g ó ln y c h  nie«.'spostrzegałem  A u te n ty c z n e  k rz y w e  c ie ­

p ło ty , ryso w a n e  przez ch orych , częśc ią  p rzesła łem  D ro w i
C za jk o w sk iem u , częścią  zach o w ałem  u siebie.

I. W listo p ad z ie  19 0 9  p rz y s ła ł D r C z a jk o w sk i do Z a ­
k o p an ego  d la  m czenia k lim a tyczn e g o  p an n ę O. S zczu p ła  
b lo n d y n k a , 1. 28, M orb . B ased o w a. N a jw yższa  c iep ło ta  co- 
dzień 37-3 C ,  p o d czas m iesiączk o w an ia  37*5. In filtratio  apic. 
utriusąue c. crep itation ib u s. O słab ien ie . P o ty . T ę tn o  o k o ło  
12 0 . C h ora  do lu tego  1 9 10 ,  a w ięc  przez 3 m iesiące , przy 
sto so w an iu  a n ty ty re o id y n y  strac iła  o b ja w y  c h o ro b y  B a se ­
d ow a, c ie p ło ta  je d n a k  i stan  m ie jsco w y  p łu c  p o zo sta ły  bez 
zm ian. W  lu tym  ch o ra  sam a p ro siła  o sto so w an ie  szcze­
p io n e k  D ra  C z a jk o w sk ie g o , k tó re  m ia ła  ze sobą. Z  n iech ę­
cią  się  zgodziłem . Przep is brzm iał, że o ile  n ie  będ zie  w y ­
b itn ego  o d czyn u  go rączk o w eg o , to sto so w ać  n a leży  szcze­
p io n k i 2 — 3 razy  w  ty g o d n iu  S k u te k  b y ł n ad sp o d ziew an y. 
P o  trzeciem  w strzyk n ięc iu  c ie p ło ta  o p a d ła  niżej 3 7  C. T ę ­
tno 76. P o  1 2  w strzy k n ięc ia ch  ch o ra  w y je c h a ła  d o  dom u, 
bez kaszlu , bez rzężeń w  p łu cach , z p ra w id ło w ą  ciepłotą. 
Z w ra ca m  uw agę, iż p rzed  w y jaz d e m  c h o ra  zazięb iła  się,
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dostała  k ata ru  i zap a len ia  g ru b szych  oskrzeli, a le  bez p o d ­
niesionej c ie p ło ty . S k u tk i zazięb ien ia  m m ęły  po 5 dniach. 
(Zob. k rz y w ą  c ie p ło ty  N r 1).

N r 1.

P rz y p a d e k  ten zn iew olił m nie  do zw ró cen ia  się po 
w iększą ilos'ć szczep ion ek, k tó ry c h  m i D r  C z a jk o w sk i bezr 
in tereso w n ie  d ostarczy ł. Z aczą łem  w te d y  sto so w a ć  te szcze­
p ionki w  p rz y p a d k a ch , gd zie  leczenie k lim atyczn e  nie sk u t­
k o w ało .

II. P anna W . W . lat 20. H ab itu s phtisicus. In fiłtratro  
cum  crepit. lob i sup. pulm . sin. T b c  w  p lw ocin ie, G a fik y  
S — 6- C iep ło ta  co dzień 3 7 ‘3 — 37'4- P o b y t od  1. X II. 19 0 9  
bez zm ian na lepsze do m arca  19 10 .  W  m arcu  zacząłem  
sto so w ać  szczepionki. Po 1 2  w strzy k n ięc ia ch  c ie p ło ta  ta 
sam a, n ato m iast rzężen ia' z n ik ły  zupełn ie, od p lu w an ia  ty lk o  
zrana. W  tym  p rz yp a d k u  je d y n ie  zn ik n ięc ie  rzężeń i zm n iej­
szenie o d p lu w an ia  u d ało  się  stw ierdzić.

III. P an n a  M. N. lat 17 . H ab itu s p h tisic . L ic z n e  o g n isk a  
gruźlicze z rzężen iam i w p łu cu  lew em . In filtratio  ad  hilum  
pulm . d ęxtri. S p iro m e tr  19 0 0 . C iep ło ta  od  g ru d n ia  do lu ­
tego  p raw id ło w a , od lu tego  o k o ło  3 7 ’3- W  m arcu  zacząłem  
sto so w ać  szczepionki. N a  razie od p lu w an ie  w zm ogło  się, 
k asze l sta ł się  .częstszy, rzężeń p rz y b y ło  — bez w p ły w u  na

Nr

tn ie lecząca  się w  Z ak op an em . C ondens. apic. d extri. In fil­
tratio  c. c rep ita t in lob . infer. pulm . d x . ad  lin. ax illa r . 
C rep itatio n es in V I  et V I I  spatiis m tercost. ad  lin. ax illa r . 
sin istr. C iep ło ta  o k o ło  37 '5- S p iro m etr 2000- P o b y t w  Z a ­
kop an em  od  m aja  19 0 9  ze sto pn iow em  p o garszan iem  się  
stanu. W  m arcu  zacząłem  sto so w ać  szczep ion ki. K rz y w ą  
c ie p ło ty  załączam . L e cz e n ie  przerw an o z p o w o d u  zaw ez-

N r 2.

w an ia  ro d zin y. O rd y n u ją c y  przed  sto sow an iem  szczep ionek  
lekarz  p rzy b ad an iu  przed  w y jaz d e m  stw ierd ził znaczną p o ­
p raw ę, m ian ow ic ie  rzężenia po lew ej stron ie  znikły,, a po 
p raw ej w yraźn ie  się  zm n iejszy ły . C iep ło ta  p rz y  od jeźd zie  
p raw id ło w a .

V III. Pan i K . S . lat 33 . Chora od la t sredm iu. Infiltr. 
lob . sup. pulm . sinist. c. crep ita tio n ib u s. P leu ritis  chroń. 
d ex tr. in part. in fer. Infiltr. apic. d ext. C iep ło ta  o k o ło  3 8 -o. 
P o ły k a n ie  p lw o c in y , poty P o b y t  w  Z ak o p an em  od  w rześn ia  
19 09 . B ez  p o p ra w y  do m arca  19 10 .  W  m arcu  zacząłem  
sto so w ać  szczepionki. P o  k ażd em  w strzy k n ięc iu  c iep ło ta  
się  p o d n o siła  (zob. k rz y w ą  N r 3), sto p n io w o  coraz  m niej. 
M ie jsco w o  w  p łu cach  p o p ra w a  nie w ystąp iła . C h o ra  w y je ­
ch ała  na p ołudnie, gd zie  p rz eb y ła  zap alen ie  p łu c,I w ró c iła
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ciep ło tę . P o cząw szy  je d n a k  od  7. w strzyk n ięc ia , rzężenia 
zaczę ły  się  zm n iejszać, c ie p ło ta  je d n a k , ja k  d aw n iej. S p iro ­
m etr 2000.

IV . P an n a  N. S . la t 19 . T ę g a  b lo n d yn k a . L e c z y ła  się 
w Z a k o p a n em  w  zim ie 19 0 8  i od listo p ad a  1909. In filtratio  
c. crepit. ad  h ilum  pulm . sin. K rw io p lu c ie , w styczn iu  1 9 1 0  
i p leuritis s iccą  sin istra. C iep ło ta  o k o ło  37  5. osłab ien ie. S tan  
bez zm ian do m arca. W  m arcu  zaczęto sto sow an ie  szcze­
p io n ek  —  razem  18 . P S  p ierw szych  w strzy k n ięc ia ch  c ie­
p ło ta  się w zm ag ała  (w yb itn e  zaczerw ien ien ie  na m iejscu  
■wstrzyknięcia), w  k o ń cu  c iep ło ta  b y ła  p ra w id ło w a , a stan 
p o d m io to w y  ta k  się p op raw ił, że w  m aju  chora o b ję ła  p o ­
sad ę  k asye rk i, k tó rą  do dziś d n ia  sp raw u je . W  k w ietn iu  
m ożna b y ło  stw ierdzić  ty lk o  w zm ożone drżenie przy lew ej 
łop atce .

V . Pan  J . 1. 18 . W y so k i, szczu p ły  brunet. In filtr. lob . 
sup. pulm . sin, c crep itat. C iep ło ta  o k o ło  37’4- P o ty . K a ­
szel, sk ą p e  od p luw an ie . S p iro m etr 3000. P o b yt w Z a k o p a - 
panem  od gru d n ia  19 09 . D o  m arca —  je d y n ie  pnzyrost 
w agi. W  m arcu  zacząłem  sto so w a ć  szczepionki, razem  15 . 
C h o ry  w y je c h a ł w  k o ń cu  k w ietn ia  z p ra w id ło w ą  ciepłotą, 
bez rzężeń, b ez p otów . S p iro m etr 3850 .

V I. Pan  T . K . lat 19 . S zcz u p ły  b lo n d yn , 1 9 1  ctm  
wzrostu. S p iro m etr 4400 . C o n d en s. ap ic. d extri. Infiltr. in- 
c ip ien s sub a n gu lo  scapul. d e x tr  B ral# , l aszlu i potów . 
P ró b a  M oro —  w y b itn a  C iep ło ta  o k o ło  37 '2 . P o b y t w  Z a ­
k o p an e m  od gru dn ia  19 0 9 . P rz y b y te k  w ag i znaczny. C ie ­
p ło ta  bez zm ian o k o ło  37 '2 . S zczep io n k i ( 12 )  u su n ęły  c ie ­
p łotę  w zniesioną zupełnie.

V II. Pani K . S, 1. 28. S zczu p ła  b lo n d yn k a , k ilk a k ro -

w m aju  w  o k o lice  p o d g ó rsk ie  i w  lip cu  zaczęła  znów, sto so ­
w ać szczepionki. Po k ilk u  szczep ion k ach  c ie p ło ta  o p ad ła  
do norm y, ch ora w  p aźd z iern ik u  o d b y ła  d alszą p od ró ż  (do 
M onachium ) bez z łych  następstw . W  k o ń cu  p aźd ziern ik a
b. r. b a d a n ie  m oje  stw ierd ziło  rzężenia ty lk o  p od  lew ym  
o b o jcz yk ie m . L e cz e n ie  szczep ion kam i w  toku.

IX . P an i M. L ., m ężatk a  1. 32 . S łu szn a , tęgh. b lo n ­
d yn a. C iep ło ta  o k o ło  37 '4 - In filtr. pu lm on. d extr. c. crepit. 
S p iro m etr 220 0 . C h ora  od  2 lat. B ezd zietn a  z o b a w y  przed 
suchotam i. P o b y t  w Z ak o p an em  od  lis to p ad a  19 0 9 . S tan  
p ra w ie  bez p o p ra w y  do m arca  1 9 10 .  P o  12  szczep ion kach  
ciep ło ta  o k o ło  3 6 7 .  Po czu cie  zdrow ia. S p iro m etr 2700 . S tan  
ten u trzym u je  się  po dziś dzień, a p rzech o w u ję  list chorej, 
w k tó rym  m ię zap ytu je , czy  m oże m ieć dziecko.

X . P an i M. J. 1. 2 3 . W yn ę d z n ia ła  po p o ło g u  i k a r­
m ieniu  su ch o tn ica . C iep ło ta  o k o ło  38  C. In filtr. cum  cave rn a  
in lob. sup. pulm . d ex tr. Infiltr. ap ic. sinistr. O bfite  o d p lu ­
w anie, poty . S ła b y  głos. S p iro m etr 10 0 0 ! O drazu zacząłem  
sto so w ać  szczepionki. P o  dw u ty go d n iach  —  c iep ło ta  p ra ­
w id ło w a, sp irom etr 12 0 0 . P o  12  szczep ion k ach  w y jaz d  na 
w ieś ze znacznym  p rz y b ytk ie m  w a g i,  rzad kim  kaszlem  
z p lw o cin ą  i w ca le  nie złem  w yg ląd an iem . O d alszych  lo ­
sach  ch ore j nie m am  w iad om o ści.

Z  p rzyto czo n ych  p rz y p a d k ó w  I, IV , V , V I, V II, IX  

i X , a w ięc 7 : 10  —  b y ły  ta k  zach ęcaiące , że z d e c y d o w a ­
łem  się p o je ch ać  do szpita la  so sn o w ieck iego , gd zie  d y re k ­

torem  je s t  D r  C za jk o w sk i. W id ziałem  tam  p rz y p a d ek  za­

palen ia p łuc k ru p o w ego , leczo n y  sw oistą  szczepionką, z p rze­
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łom em  czw artego  dnia, k ilk a  p rz y p a d k ó w  gru źlicy  p łu cn ej, 

w ie le  p rz y p a d k ó w  g ru ź licy  k o śc i, ro zm aw ia łem  z ch o rym i, 

d och o d zącym i na szczep ien ia  i o w yn ik i p y ta łem . W id z ia ­

łem  ch o rą  na rak a  w a rg i d o ln e j, staruszkę, k tó ra  ju ż  d w a 

lata le czy  się sw oistą  szczep ion ką i u 'której n o w o tw ó r w y ­

daj fe się p ra w ie  w y le c z o n y , b o  ani jefclnego gru czo łu  ob rz­

m ia łeg o  w otoczen iu  n iem a, a  w arga , choć s'cieńczała i zbli- 

zn ow acia ła , k o sm etyczn ie  d obrze  się  p rzed staw ia. N ie m am  

p raw a  o p isy w a ć  m aterya łu  k lin iczn ego  D ra  C z a jk o w sk ie g o ; 

je ś li o nim  w sp o m in am , to ja k o  na d ow ód  u p rzejm o ści kol. 
C z a jk o w sk ie g o , k tó ry  k ażd em u  z c ie k a w y c h  k o le g ó w  szpi­

tal sw ó j i ch orych  p okazu je. M oże to zach ęci k o le g ó w  do 

n aoczn ego tra k to w a n ia  p oru szon ej tu sp raw y.

P o sta n o w iłem  w te d y  w  d a lszym  ciągu sto so w a ć  szcze­

p ion k i w  p rz y p a d k a c h  c ięższych  lub  u p o rczyw ych , a n aw et 

i zapoD icgaw czo- M a te ry a ł c a ły  zap isu ję  skrzętn ie , a  teraz 

p rzyto czę  ty lk o  c iekaw sze  p rz yp a d k i. Z  te g o  k ilk a  u jem ­
nych .

X I. Pan M. S . 1. 28 ., N eu rasten ik . C iep ło ta  3 7 3 .  O sła ­
bien ie, p oty . W y b itn y  od czyn  M oro. C zasie  b iegu n k i. S p i­
ro m etr 4.000. B ad a n ie  p łu c  —  u jem ne. R o zp o z n a n ie : scro- 
p h u lo sis  —  resp . en teritis  tbc. D z ia łan ie  p iętn astu  szcze­
p io n ek  n ie w y raź n e , n ieco  rzadsze b iegu n ki, n ieco  ,Jepsza 
ciepłota .

X II. P a n n a  H . Z. 1. 26. ln filtr. ap ic  d extr. recens. 
M oro —  d odatn i. C iep ło ta  ok<|ło 3 7 4 .  O słab ien ie. P o  10  
szczep ion k ach  M ip ełna p o p ra w a  i w y jaz d  jakcT zdrow ej.

X III. P a n n a  M. Z. 1. 28. S io stra  p op rzed n ie j. C iep ło ta  
o k o ło  3 7 ‘6. M o r o - - d od atn i. B ad a n ie  p łu c — ujem ne. R o z ­
p ozn an ie : L y m p h a d e n it is  tb c ad hil. pulmi? D zia łan ie  12  
szczep ion ek  —  s łab e ; n ieznaczna p o p raw a  c iep ło ty , zaw sze 
je d n a k  p o d g o rą cz k o w e j.

X I V  P an  J. W . 1. 30. Condctiś-. ap icu m  bez rzężeń. 
S p iro m e tr  330 0 . W zro st średni. O d żyw ierrirad ó sko n ałe ,' stan 
p o d m io to w y  d o b ry . C e ra  b lad a . C iep ło ta  cfkoło 37-3. P o ty ; 
k ilk a n a śc ie  szczep ion ek  n ie w y w a rło  żad n ego  skutku .

X V . P a n n a  D . 1. 25. ln filtr. lob . sup. pu lm . d extr. c. 
crep it. E n te ritis  tb c  C iep ło ta  o k o łó ' 37 '5 . W  Z a k o p a n em  
od styczn ia  19 0 9 . O d m arca  1 9 1 0  do lip ca  —  w  łóżku. 
W  lipcu o b ją łem  leczenie. P o  15  szczep ion kach  —  c iep ło ta  
o k o ło  3 7 '2  (b y w a ją  d n ie  i bez c ię p ło ty  w zniesionej), rzęże­
n ia  zn ik ły , b iegu n k i bard zo  rzad ko , —  ch o ra  op u śc iła  łóżko. 
P o przed n i lekarz  w o b ec  ch orej w y łą c z a ł m ożliw o ść  p opraw k.

X V I .  P an  J. K . 1. 22 . C ond ens. apic. deKt. ln filtr. re ­
cen s ap ic. sin istr. c. crepit. W ych u d zen ie  n iezw yk łe . C ie ­
p ło ta  p ra w id ło w i! M oro  —  d od atn i. P o  15  szczep ion k ach  
rzężenia zn ik ły . C h o ry  n łe ty lk o  nie w eren d o w ał, a le  sp(^ 
dzał czas na zab aw ach . P rz y b y te k  w ag i 6 k lg .

X V I I .  P an i S . M. 1. 24. ln filtr. lob. sup. pulm . d extr.
c. crepit. Po raz w tó ry  w Z a k o p a n em . C iep ło ta  37-3. Po 
15  szczep ion k ach  —  rzężen ia  zn ik ły . C iep ło ta  czasem  37*i.

X V III . D r  D . 1. 34 . ln filtr . c. crepit. pulm . sin. totius 
ln filtr. ap. d ext. C iep ło ta  o k o ło  3 7 3 .  O bfite  od p lu w an ie , 
duszn ość p rzy ruchu. S p iro m etr 2 50 0 . P o ty . P leurit. sieća 
sin istr. O besitas.j P o  zaczęciu  szczep ion ek  —  p leu ritis  zni­
k ła , p o ty  u sta ły , od p lu w an ie  n ieco się zm n iejszyło . C iep ło ta  
je d n a k  ta sam a. C h o ry  d o sta ł 20  szczepionek. L e cz e n ie  
w toku.

X IX . P a n n a  M. A . 1. 18 . C ondens. lob. sup. pulm . 
d ext. A d h a e s io n e s  p leu rae  d ext. L e c z y  się od 2 lat. Z g ło ­
siła  się  z zaostrzaniem  sp ra w y  po p od ró ży . C iep ło ta  37 '5 . 
P leurit. recen s sicćra sub  a n gu lo  scap . sin., ib id em  exp iriu m  
p rolo n g. P o  10  szczep ion k ach  —  p ra w id łó w a  c iep ło ta , sp i­
ro m etryczn ie  p rz yb y ło  350 , u c z u c i^  m ęczen ia się  zn ik ło , 
bo le op łucn ej u sta ły , w yd e ch  w y d łu ż o n y  znikł. L e cz e n ie  od ­

b y ło  się  am b u lato ry jn ie . W  d ziesięć  dni po ostatn ie j szcze­
p io n ce  —  w y c ie c z k H  na g ó rsk i sz tz y t i p rzem oczen ie  w d e­
szczu, bez n astęp stw .

(Dok. nast.).

Oceny i sprawozdania.

P raw o  C ollesa-B au m esa  i P ro fe ty  w obec 
now ych m etod badania k iły .

Sprawozdanie poglądowe.

N apisał

Dr Stanis ław  Welecki.

Ja k k o lw ie k  p o ję c ie  k iły  d ziedzicznej zn an e b y ło  już 
w  X V I  w ieku , a jej istotę i d ro g i p rzen o szen ia  o p isyw a ło  
ju ż  w ie lu  o w o cz esn y ch  au to ró w  (F a llo p ia , F e rn e liu s , A u g e -  
rius F e rreru s), n ie b y ło  ono je d n a k  przez w szystk ich  uznane. 
M ian o w ic ie  szko ła  H u n tera  gfG irtenauer, H en ck e , R ic k o rd ), 
k tó ra  w y łą c z a ła  zakaźn ość  k iły  d ru go rzęd n ej, p rzyp u szcza­
ją c , że zakażen ie  m oże się  o d b y ć  ty lk o  przez w rzód  p ier­
w o tn y , nie u zn aw ała  tem sam em  m ożliw o śc i d ziedziczen ia 
k iły . W n e t jed n ak) d zięki b ad an iom  D ep au ta , T ro u sseau , 
C a zeau x  nad zm ianam i k iło w em i u n o w o ro d k ó w , zw łaszcza 
nad d ziedziczną k iłą  trzew  u p ad ło  z a p atryw an ie  H untera , 
a og łoszon e w  r. 18 3 7  p raw o  C o llesa  (sfo rm u ło w an e  przez 
B aum esa), b y ło  w yrazem  o g ó ln e g o  ju ż  uznania dziedziczności 
tej ch o ro b y .

N iem n iej p rzeto  już w te d y  ró żn iły  się zap a try w a n ia  
au to ró w  co do sp o sob u  d zied ziczn ego  p rzen o szen ia  k iły . 
Z a p atryw a n iu , że k iła  m oże p rzen ieść  się  na p łó d  ty lk o  
w  chw ili z ap ło d n ien ia  p rzec iw staw io n o  tw ie rd z e n i^  źe p rze­
nosi się  ‘ on a d op iero  po zap ło d n ien iu  (p ostco n cep tio n ell). 
Ja k o  bezw zg lęd n ie  częstszy  sp o sób  dziedziczen ia  uznano p rz e ­
noszenie ja d u  k iło w e g o  d ro gą  k o m ó re k  n asien n ych , n a jc z ę ­
śc ie j n asien ia  m ęsk iego , n ie w y łą c z a ją c  je d n a k  m ożliw ości 
przenoszen ia się  k iły  tak że  przez ja jk o  k o b ie c e  i to w  chw ili 
zap łodn ien ia .

F o u rn ie t  p oszed ł ta k  d a lek o , że za k iłę  dziedziczną 
uw ażał w y łączn ie  i ty lk o  taką, k tó rą  p łó d  ju ż  w chw ili p ło ­
dzenia od ch orych  ro d zicó w  n a b y ł. » T a  zaś k iła , k tó ra  d o­
piero  po p o częc iu  na p łó d  p rzen iesio n ą została, nie p o ­
w in n a b y ć  uw ażan a za dziedziczną k iłę« . D e fin icya  F o u rn iera  
m a je d n a k  znaczenie raczej teo retyczn e, bo zresztą w szędzie 
w  p iśm ien n ictw ie  ok reślan o  także k iłę  n ab ytą  w  łon ie  m atki 
jdż po zap ło d n ien iu  ja k o  dziedziczną. F in g e r  w r. 18 9 8  p o ­
d a je  52 zn an ych  so b ie  tak ich  p ew n ych  p rz yp a d k ó w , gd zie  
m atka  d o p iero  w  czasie  c iąży  k iłę  n a b y ła  i u rod ziła  dzieci 
k iłą  ob ciążo n e . K i lk a  z ty ch  k o b ie t zakaziło  się dop iero  
w 'ł9 m iesiącu  ciąży, a u rod zon e dzieći p rz e d sta w ia ły  zn a­
m ion a św ieżej k iły  d rugorzędn ej.

Z a g a d k ą  je d n a k  b y ło , czy m ożliw a  je s t  d ro ga  o d w ro ­
tna, t. j. p rzcnoszenieV  ja d u  k iło w e g o  lub je g o  p ro d u k tó w  
z k iło w e g o  —  z w in y  o jc a  —  p ło d u  na d o tych cz a s  nieza- 
każoną, ch o ry  p łó d  w łon ie n oszącą m atkę. T w ierd zen ie  
G ard ieu , że m atk a  ta k a  z regu ły- od  sw ego  d ziecięc ia  n a­
b y w a  k iłę , p rz jrją ł, ch oć m e d la  w szystk ich  p rz jrp ad ków , 
R ic o rd  (ch oc -en retour). T em u  je d n a k  m niem aniu , ja k o b y  
m atka p o d c z a s jz a p ła d m a ją c e g o  sto su n ku  z mężczyzną:'! c h o ­
rym  na k iłę  m o g ła  p ozostać  zd ro w ą  i później d op iero  od 
sw ego  kiłow-ego d ziecięc ia  k iłę  n ab yw a ła , sprzeciw ili się Ba- 
.pensprung, K a p o si, Z ę ist i in., tw ierd ząc, ,że chodzi tu praw.- 
d o p o d o b n ie . o śró d m aciczn e, a d la  bad an ia  n ied ostęp n e za­
każenie ch orem  nasien iem .

O b o k  tego  p ra w a  p rz y ję te g o  m im o ą p o z y c y i w yże j 
w ym ien io n ych  autorów , przez H utch inson a, F o u rn ie ra  i in., 
sp o ty k a m y  d ru g ie : p raw o  C p llesa-B au m esa , p o w ia d a ją ce , że
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»m atka, k tó ra  u ro d ziła  d zieci pr*ez o jc a  k iło w e , sam a o b ­
ja w ó w  k iły  n ie p rzed staw ia jąc , je s t  p rzec iw  k ile  ich o d ­
p o rn a* . T a k  w iele  je d n a k  og ło szo n o  w y ją tk ó w  od tego  
p raw a  (F in g e r  z eb ra ł 2 1 ,  p rócz tego  H och sin ger, F ra v is , 
C o llet, Pauk-er), że ju ż  w n et po je g o  sfo rm u łow an iu  p o ­
w sta ło  p ytan ie , czy  je s t  ono w  całej rozciągłos'ci p raw d ziw e.

Je ż e li z k iło w y c h  ro d zicó w  rodzi się  dziecię  bez k li­
n iczn ych  o b ja w ó w  k iły  (zdrow e), m a ono p o siad ać  o d p o r­
n ość  p rz ec iw k iło w ą , ja k  to w y n i® sk o w a ł P ro fe ta  na p o d ­
staw ie  spostrzeżen ia, że m atki ze św ieżem i zm ianam i k iło - 
w em i na b ro d a w k a c h  su tk o w y ch  i ustach nie zak aża ją  ta ­
k ich  dzieci, ch oć je  ca łu ją  i k arm ią . Je d n ak ż e  pokaz'na l i­
czba p rz y p a d k ó w  (M ireura, B arth e le m yeg o , B ah ren d a, W eila , 
G riin fe ld a  i in.) w yk a z u je , że przecież tak ie  dzieci, im ające 
szanse  d o  od p o rn o śc i w e d łu g  P ro fe ty , z a k a ż a ły  się k iłą  od  
m ate k  lub  osób  p o stro n n ych . P rz y p a d k i te znow u o d b ie ­
ra ją  p raw u  P ro fe ty  znaczenie praw a o g ó ln eg o  i tw orzą 
trzeci ty p : zd ro w ych  dzieci, sp ło d zo n ych  przez k iło w ych  
rod ziców .

P rzec iw  tym  p o jęc io m , w  szczegó ln ości przeciw  m o­
ż liw o ści p rzenoszen ia się  k iły  d ro gą  ro zrod czą  (1. germ in a- 
tiva) i przechp m o żliw o ści p rzen oszen ia  ty lk o  o d p o rn o śc i 
p rzec iw k iło w ei bez sam ej c h o ro b y  czyto  z d z iecięcia  na 
m atkę , czy na od w rót, w y stą p ił M atzen au er w  r. 19 0 3 . N a 
p o d sta w ie  k ry ty c z n e g o  p rzeg ląd u  p iśm ien n ictw a  i w łasn ych  
spostrzeżeń  doch od zi on d o  w n iosku , żg sk o ro  n iezn ain y  
d o tych czas żadn ej *ch oroby zakaźn ej, k tó ra b y  się  w y łączn ie  
przez o jc a  d z iedziczyła , sko ro  niem a d o w o d ó w , a b y  n a s ie ­
nie k iło w y c h  b y ło  zakaźne, o ile  niem a, zm ian k iło w ych  
w ją d ra ch , sk o ro  d ale j i p rzy k ile  od  o jc a  rzek o m o  d zie­
dziczonej. s p o ty k a m y  zm iany, c ec h u jąc e  k iłę , tak że  i w  ło ­
żysku , —  to n iem a p o d staw  do w yłączn ie  ro zrod czego  d zie­
dziczenia k iły „ ia  raczej z B aren sp ru n g iem , K a p o sim , Zeistem  
i in., z g o d z ić b y  się n ależało , że n ie ty lk o  dziecię, a le  ró w n o ­
cześn ie i m atk a  zosta je  zakażona.

W p raw d zie  s ta ty sty k a  w yk az u je , że ,2 0 — 38^0 m atek , 
ro d zą cych  dzieci k iło w e , nie o k azu je  zm ian k iło w yc h , z d ru ­
giej stro n y  je d n a k  fak tem  je st, że u 38  — 4O°/0 k o b ie t z k iłą  
trzec io rzęd n ą nie m ożna w y k a z a ć  p rz e b y te g o  i .  i 2. okresu. 
N ie je s t  w y łączo n cm , że te '« d a ty  s to ją  z so b ą  w zw iązku. 
O czyw ista , że k o b ie ty , m ając  ju ż  raz k iłę , nie zak aża ją  
się n ią p o w tó rn ie  i tem  tłó m a cz y  się ich  p ozorn a  o d p o r­
ność ; >p raw d ziw a zaś o d p o rn o ść  d o w ieść  się  n ie  da. R ó w n ież  
na p o d staw ie  ta k  licznjm h zakażeń  dzieci ro d ziców  k iło w ych  
czyto  »jntra p artu m «, czyto  w net po urodzeniu , g d z ieb y
jeszcze  o d p o rn o ść  w ed łu g  P ro fe ty  p ow in n a istn ieć, —  uw aża 
M atzen au er p raw o  P ro fa ty  za n ie o d p o w ia d a jąc e  p raw d zi­
w em u stan o w i rzeczy.

K ry ty c z n e  p o g lą d y  M atzen au era  sp o tk a ły  się je d n a k  
z ostrą  p o le m ik ą ; F in g e r  w k ró tce  p rzed staw ił fa k ty , p rze­
m aw ia ją c e  za dziedziczeniem  k iły  od  o jca , ja k o to : 1) o jc iec  
p o  leczen iu  p rz ec iw k iło w e m  p ło d zi zd row e d zieci; 2) k o ­
b ie ty , k tó re  z ch o rym  na k iłę  m ężczyzn ą p ło d z iły  k iło w e  
dzieci p ło d zą  z innym  zd ro w ym  m ężczyzn ą ^ z d ro w e; 3) 
zd row a m atka  k iło w e g o  d ziecięc ia  m oże później 1 od togo 
sam ego  d z ieck a  lub  też w  inn y »sp.osób n a b y ć  k i łę j? ) ;
4) o k o ło  10 0  zn an ych , do 18  lat o b serw o w an ych  m atek  
k iło w y c h  dzieci, k tó reto  m atki pozostały" z d ro w e; 5) lecze­
nie p rz ec iw k iło w e  m atki p o zo sta je  bez w p ływ u  na k iłę  d a l­
szego potom stw a.

T jesspostrzeżenia, p o p arte  przez K ó sso w itza , N eu m an n a, 
L a n g a  i in n ych , o s ła b iły  .znacznie siłę  d o w o d o w ą tw ierdzeń  
M atzen au era i w ła śc iw ie  p o sta w iły  rzecz c a łą  na daw nem  
stan o w isk u , t. j., żę ja k k o lw ie k  p rzen iesien ie  k iły  z ch orej 
m atki je s t  najczęstsze , nie. da się je d n a k  w y łą c z y ć  p rzen ie­
sien ia  k iły  ty lk o  z ch o re g o  o jc a  na p łó d  bez' zakażen ia
m atk i, —  k-tóra w  d an ym  p rz y p a d k u  m oże z y sk a ć  ty lk o  
o d p o rn o ść  p rzeciw  kile. Je d n a k ż e  ta ob szern a  d y sk u sy a  
i często ró żn orak ie  tłó m aczen ie  p o d o b n ych  fa k tó w  dobitn ie  
w y k az a ły , że do poznania  d ró g  d ziedziczenia k iły  potrzeba 
d o k ła d n ie jszy c h  m etod  b ad an ia , niż o b se rw a c y a  k lin iczna.

P o n iew aż b a d an ia , an ato m iczn o -p ato lo g iczn e , ja k k o l

w ie k  zn aczn ie  ro zszerzy ły  zn a jo m o ść  ob jaw ów  k iły  d z ie ­
dzicznej, p raw ie  zupełn ie  n ie p rz y c z y n iły  się do w y jaśn ien ia  
sp o so b u  je j d ziedziczenia, przeto  w  ostatn ich  la tach  po o d ­
k ry c iu  k rę tk a  b la d eg o  i od czyn u  su ro w iczeg o  k iły  zw ró 
con o  się  do b a d a n ia  tem i m etodam i.

Ju ż  p ra ce  B a b a  i H ed ren a  d o w io d ły , że ustrój d zie­
c ię c y  m oże w w yższym  stopniu, niż ustrój d o ro słeg o , stą- 
now i p o d atn e  p o d ło że  d la  rozw oju  k rę tk a  b la d eg o , do tego  
stopn ia , że k itę d z ieck a  w p ro st n azyw an o  sp iry llo zą . S p o ­
ty k a  się  bo w iem  k rę tk i w e  w szystk ich  p ra w ie  narząd ach  
dzieci, d o tk n ię tyc h  k iłą  dziedziczną, także w ją d ra c h  i j a j ­
n ik a c h ; L e v a d i* i i S a v a g e  znaleźli je  n aw et w  p ę c h e rz y ­
kach  G ra a fa  U  d o ro słyc h  n ie  sp o tk a n o  k rę tk ó w  n ig d y  ani 
W ,ja jn ik ac h , ani w  ją d ra c h , ani w nasieniu .

W  p iśm ien n ictw ie  znane są ty lk o  d w a p rz y p a d k i (L an d - 
steiner), gd zie  przez przeszczep ien ie  n asien ia  d w u  k iło w y c h  
na m a łp y  w y w o łan o  w rzo d y  p ierw otne.' Je d e n  je d n a k  z tych  
c h o rych  m iał k iłę  ją d e r , d ru g i św ieżą c iężk ą  d ru go rzęd n ą 
kiłę. Z resztą  w szystk ie  szczepien ia  p o d ejm o w a n e  przez in ­
n ych  au to ró w , w y p a d a ły  u jem nie.

T a k  w ięc  te d od atn ie  czy  u jem n e w yn ik i p o szu k iw a­
nia k rę tk ó w  i p rzeszczep ian ia  nic nam  nie m ów ią  co do 
sp o sob u  d ziedziczen ia  k iły , ani b o w iem  z nich nie m ożna 
w n o sić , c z y  ja jk o  rzeczyw iście  przez n asien ie  ch o rego  cz ło ­
w ie k a  m oże zostać zakażone, ani, czy  tak ię  ew en tu aln je  za­
k ażo n e  ja jk o  zd olne je st do rozw oju .

O w ie le  w ięce j w n io sk ó w  w ysn u ć  m ożna z b ad ań  
ło ż ysk a  co do k rę tk ó w , zw łaszcza, o ile ró w n o cześn ie  w yk o n an o  
p ró b ę  W asserm a n n a -N e issera-B ru ck a  u m atki i d ziecka. Ju ż  
dziś n ie  u lega  W ątpliw ości, że d od atn i o d czyn  W asserm an n a- 
N e isse ra -B ru ck a  sam  przez się  d ow o d zi k iły , w y ją w sz y  b o ­
w iem  n ieliczne p rz y p a d k i ja k  fram b o ezyę , g o rą czk ę  p ow ro tn ą, 
trąd , c iężk ą  gru źlicę  i czasem  zim nicę —  a w ięc  c h o ro b y  dość 
ła tw o  d a ją c e  się  w y łą czy ć , —  od czyn  ten w y p a d a  d od atn io  
ty lk o  w  k ile . I ja k k o lw ie k  nie chodzi tu p ra w d o p o d o b n ie
0 d z ia łan ie  w y w o ły w a cz a  (an tygen u ) w p ro st na n iw eczn ik  
(an ticorp s [ ja k  tego  d ow o d zą  p ró b y  L e v a d it ie g o  i M arie, 
k tó rzy  stw ierdzili, że p łyn  m ózgo w ord zen io w y ch orych  z d o ­
d atn im  od czyn em  W N B  zu p ełn ie  nie o s ła b ia  ż yw o tn o śc i 
ani n ie z a b ija  k rę tk ó w  b la d ych , ja k o też  i fakt, 'że u w ażan y 
p rzedtem  za sw o isty  w y w o ły w a cz  w y c ią g  z k iło w e j w ątroby 
da się zastąp ić  przez c ia ła  o znanej b u d o w ie  ch em icznej, 
ja k  le cy ty n a  (Porges-M aier), c h o lesteryn a  (F le ischm ann), 
ó le in ian  so d o w y  (Sach s-F le isch m an n ), lub w y ę ią g i ze zd ro ­
w y c h  narząd ów , ja k  z serca  m orsk ie j św inki lub w ołu  (Land- 
s te in e r-M u lle r -P o tz l) ]  —  m im o to je s t  od czyn  W N B  d la  
c h o ro b y  ja k o  tak ie j sw o isty . P ra w d o p o d o b n ie  chodzi tu 
w ed łu g  L e v a d it ie g o  o c ia ła  p rz y ro d y  .ko loidalnej, k tó re
1 w  p ra w id ło w ych  w aru n k ach  w  n ie w ie lk ie j ilo śc i w ustro ju  
się  zn a jd u ją , a po w targn ięc iu  k rę tk ó w  b la d ych , p o m n ażają  
się  znacznie. T a k  w ięc  od czyn  W N B  b y łb y  sw o isty  nie dla 
sam ych  k rę tk ó w  b la d ych , lecz d la  p rocesu  ch em icznego, 
przez nie w  u stro ju  w y w o ła n e g o  (L e v a d iti, B ru ck , L e sse r, 
N eisser).

W y z y sk u ją c  je d n a k  od czyn  W N B  do o cen ien ia  zd ro ­
w ia  m atki, ro d zące j d zieci k iłow e, m usi się w ziąć w rach ubę 
rozw ażan ia  B ab a  i O pitza, czy cia ła , k tó re  w y w o łu ją  zw ią­
zanie d o p ełn iacza  p o w sta ją  z re g u ły  wbustroju danej m atki, 
cźy  m oże p rzech od zą ty lk o  z u stro ju  d ziecięcia  ob ciążo n ego  
k iłą  przez o jc a  d ro gą  krążen ia  ło ż ysk o w e g o  do ustro ju  
n iatk '. W  ten sp o sób  od czyn  w y p a d łb y  d o d atn iau n im o , że 
m atka  je s t  w o ln ą  od k iły . T u  je d n a k  p rzech od zi w p om oc 
o b se rw a cya  klin iczna. D o w od zi ona, że od czyn  ten, o ile 
w  czasie c iąży  lub  w net p o  je j  ukończen iu  w y p a d a  d o d a ­
tnio, bard zo  d łu go  się  u trzym uje, —  że d a le j, m atki ty lk o  
z d od atn im  od czyn em  W N B , a bez żad n ych  o b ja w ó w 'k iły )  
leczone stra iśc ie , ro d ziły  zd row e dzieci (Behring). W reszcie  
p o m yśln y m  w y n ik iem  uw ieńczone p oszu kiw an ia  k rę tk ó w  
b la d ych  w  m acierzyste j części ło ż y sk a  tak ich  k o b ie t (Baisch  
i T riach eśS  dow od zą, że k o b ie ty  te z od czyn em  dodatnim  
nie są uo dp orn io n e, ale  są  chore na k iłę  N a  tej też p o d ­
staw ie  s ta ty sty k i, p od an e przez szereg  autorów  co do za­
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chowania się odczynu W NB u matek rodzących dzieci k i­
łowe, lub też u dzieci, które bez klinicznych znamion kiły, 
urodziły się z kiłą obciążonych kobiet, można wyzyskać 
do ocenienia prawdziwości praw Collesa i Profety.

Ogłoszone dotychczas przypadki, która zdołałem ze­
brać zestawiam dla lepszego przeglądu w tabliczce nastę­
pującej. Wszystkiej' w niej podane liczby odnoszą się do 
kobiet, które rzekomo kiły nie przechodziły, a urodziły kiłą 
obciążone dzieci.

Liczba badanych Z tego
Autor serologicznie odczyn °/0 dodatni

matek W NB dodatni W NB

Knópfelm acher-Lehndorf 9 1 54 59,37o
Rietschl I 2 1 2 1 0 0 %
Thomscn-Boas *9 1 6 84,2%
Baisch 7 2 63 8 8 %
Franki 8 8 1 0 0 %
Cassel 2 2

Behring 3 2 2 8 8 7»5%

Dla ocenienia wartości tych liczb porównać jc należy 
z wynikami, jakie daje odczyn W NB, wykonany u męż­
czyzn i kobiet nieciężarnych w różnych okresach kiły. 
Wiemy z prac Mullera, Brucka, Blaschkego, Zessera i. i., 
że nie zawsze wypada on dodatnio i bywa często nie­
równomierny w różnych okresach kiły. Lederman zestawił 
na podstawie swojej statystyki i dat przez powyższych au­
torów podanych następujące obliczenie:

Odczyn W NB wypada dodatnio:

przy wrzodzie pierwotnym: w 63,48%  
w kile drugorzędnej z objawami: w 95 ,3%  
w kile drugorzędnej bez objawów: w 7 1 ,3 %  
w kile trzeciorzędnej: w 9 1,3 %  
w kile późnej: w 48,87%  
w kile ukrytej: w 6 2%
w kile mózgowo-rdzeniowej i wiądzie rdzenia; w 7 7 %  
we wszystkich wywiadowo i klinicznie pewnych przypad­

kach kiły (średnia): w 78 % .

Porównanie tych dwu zestawień wskazuje, że odsetek 
dodatniego odczynu W NB u matek, które urodziły dzieci 
z objawami kiły dziedzicznej, same objawów tej choroby 
nie przedstawiając, waha się mniej więcej w tych granicach, 
jak  odsetek dodatniego odczynu przy kile drugorzędnej 
bez świeżych zmian. Zważyć przytem należy, że we krwi 
kobiet, które niedawno rodziły, krążą czasem w dość zna­
cznej liczbie ciała, rozpuszczające czerwone krwinki barana 
(Landsteiner-Milller); ciała te mogą się również przyczyniać 
do ujemnego wyniku odczynu. Wchodzi tu także w ra­
chubę i to, źe wiele z tych kobiet, zwłaszcza z ujemnym 
odczynem WNB, jeszcze dawno przed wielu laty rodziło 
kiłowe dzieci, kiła ich więc jużto mogła wygasnąć, już wejść 
w okres kiły późnej utajonej, a więc okres, dający i w in­
nych warunkach najmniejszy odsetek dodatniego odczynu 
surowiczego.

Szczuplejsza od poprzedniej statystyka, odnosząca się 
do dzieci badanych co do odczynu surowiczego, których 
matki miały pewną kiłę i dodatni odczyn WNB, tak się 
przedstawia:

Autor Liczba badanych 
dzieci

/  tego odczyn 
dodatni

Knópfelm acher-Lehndorf 25 18
Wechselmann 6 5
Franki 3 1
Thomsen-Boas 1 1 7
Opitz 32 18
M ax Josef t 1
J. Cassel 7 6
Behring 1 3 9

Liczby te wykazują mniejszy, niżby się spodziewać 
należało odsetek dodatniego odczynu u takich dzieci. Do­
wodzą one jednak bezsprzecznie, że substancye, od któ­
rych zależy odczyn WNB, nie przechodzą z reguły z matki 
na dziecię przez błony płodowe, skoro tak wielka liczba 
dzieci matek kilowych wykazuje odczyn ujemny, mimo, że 
u matki istnieje odczyn dodatni, —  że te substancye .za­
chowują się raczej jak  niweczniki (anticorps), których prze­
chodzenie przez błony płodowe jest niedowiedzione i bardzo 
wątpliwe. Obserwacya zaś tych dzieci z dodatnim odczy­
nem, które klinicznych objawów kiły nie przedstawiają, 
poucza, że uważać je  trzeba raczej za chore, niż za od­
porne, w przeważnej bowiem liczbie przypadków zauwa­
żono już po niedługim czasie dalszy rozwój kiły w postaci 
kłykcin sączących, wysypek i t. d.

T ak więc zdanie Lessera, Neissera i i., że »dodatni 
odczyn W NB dowodzi bezsprzecznie istnienia czynnych 
krętków bladych w danym ustroju« i tu znajduje zastoso­
wanie — , ujemny zaś wynik odczynu o niczem nie świad­
czy. Pomijając już bowiem okoliczność, że odczyn w wielu 
przypadkach nawet pewnej klinicznie kiły zawodzi, wystę­
puje tu jeszcze jedna przez Bara i Daunaya podana prze­
szkoda, t. j. większa ilość barwików żółciowych we krwi 
noworodków7, które to barwiki same przez się mogą być 
przyczyną rozpuszczania ciałek czerwonych barana. Przy­
padki zaś Wechselmana, gdzie u takich dzieci odczyn u- 
jem ny później przemieniał się w dodatni wraz z wybuchem 
późniejszych już okresów kiły, dają jeszcze lepszą podstawę 
twierdzeniu, że odczyn ujemny nie jest pewnym dowodem 
zdrowia dziecka.

Bardzo' ciekawe światło na prawo Callesa rzuca także 
niedawno ogłoszona statystyka Baischa, który z badaniem 
surowicy połączył poszukiwanie krętków w łożysku i ewen­
tualnie w narządach wewnętrznych płodu. Podzielił on sam 
swą statystykę na trzy grupy: Pierwsza z nich jest właści­
wie grupą kontrolną i obejmuje matki nawykowo roniące 
(abortus habitualis) bez dodatniego odczynu W NB i bez 
krętków u płodu, kobiety więc co do kiły zdrowe, a ro­
niące z innych przyczyn. Druga grupa obejmuje: a) 27 ma­
tek z pewnymi klinicznymi objawami kiły i dodatnim od­
czynem surowiczym (tylko u 3 był odczyn ujemny mimo 
napewno przebytej kiły), b) 75 matek bez dowodów prze­
bycia kiły, lub choćby wywiadów za nią przemawiających, 
ale z dodatnim odczynem WNB. U wszystkich matek tej 
grupy ‘ tak a) jak  i b)] znaleźli Baisch i Trinchese krętki 
blade w macierzystej części łożyska, tkance doczesnej i prze­
strzeni nniędzykosmkowej, co byłoby już pewnym dowo­
dem, że dodatni odczyn W NB w tych przypadkach rzeczy­
wiście wywołało ognisko krętków bladych, żyjących w u- 
stroju matki. Najciekawsza jest trzecia grupa, obejmująca 
dwanaście ujemnie oddziałujących kobiet, które zrodziły 
dzieci, kiłą dziedziczną obciążone; również i u tych matek 
znaleziono krętki w matczynej części łożyska i w przestrze­
niach międzykosmkowych, a więc w krążeniu matczynem; 
i te przeto kobiety od kiły nie były wolne. Przypadki te
0 tyle mają doniosłe znaczenie, bo dowodzą, że te kobiety, 
które tak na podstawie badania klinicznego, jak  i na pod­
stawie ujemnego odczynu surowiczego można było uważać 
za zdrowe lub nawet odporne, — są chore na kiłę utajoną.

Rozpatrując materyał, zebrany przez badania surowicy
1 badania bakteryologiczne musimy dojść do wniosku, że 
w zasadzie kobiety, rodzące dzieci z objawami kiły, same 
są nią również zakażone, — chociażby nawret klinicznych 
objawów kiły nie przedstawiały. Przemawia za tern fakt, 
że odczyn WNB wypada u tych kobiet dodatnio w tym 
samym odsetku, jak  i w innych warunkach przy kile bez 
świeżych objawów, przemawia za tem również obecność 
krętków (Baisch) w matczynej części łożyska tych kobiet. 
I jakkolw iek powyższe badania nie dają jeszcze niezbitych 
bezpośrednich dowodów przeciw możliwości przeniesienia 
się kiły tylko przez ojca na dziecię bez zakażenia matki, 
to dowodzą jednak, że przypadki takie zachodzą chyba
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ty lk o  m oże w y ją tk o w o . M atk i dzieci k iło w y c h  d la te g o  są  
w ięc p rzeciw  k ile  od p orn e, b o  są  na n ią  chore.

P rz y ją w sz y  ju ż  ten sp o só b  d zied ziczen ia  przez m atkę  
ó ro g ą  ło ż y sk a  za p ew n ie  d o w ied z io n y , gto im y jeszcze  przed  
jed n em , ty lk o  teo retyczn e  znaczen ie m ającem  zągad m en iem : 
czy m ożliw e  je s t  d ziedziczen ie g e rm in a ty w n e  przez m atkę, 
t- j .  d ro g ą  ja jk a ?

U jem n e  d o tych cz a s w yn ik i p o szu k iw an ia  k rę tk ó w  
w p ęch erz yk a ch  Ciraafa k o b ie t d o ro słych  n ie ro zśw ietla ją  
tego zagad n ien ia , a sam o przez się  d o łą c z a ją ce  się tu p y ­
tanie, c z y  ta k ie  z a k ażan e  ja jk o  b y ło b y  w o g ó le  zd olne do 
rozw oju, rów nież dzisia j m usi p ozostać  bez od p ow ied zi. T e  
sam e b a d a n ia  nad  d ziećm i,, zro d zo n em i z m atek  k iło w ych , 
W ykazują, że są  on e w  p rzew ażnej części k iłą  ob ciążo n e  —
W n ie liczn ych  ty lk o  p rz y p a d k a c h  zdrow e. B a d a n ia  te nie 
d ają  d o w o d ó w  m ożliw o śc i istn ien ia  odpornos'ci, —  ow szem  
przeciw' niej p rzem aw ia ją .

P ra k ty c z n ą  korzys'c ią  ty ch  b ad ań  jest to, że d a ją  one 
już p ew n iejsze  w skazan ia  co do karr.n cn ia  dzieci, o ile a lbo  
u m atk i a lb o  u d z ieck a  z n a jd z iem y k lin iczn e  o b ja w y  k iły .
O ile  i u m atki i u d z iecięc ia  od czyn  W N B  j " t  dodatni, 
o ty le  m atk a  m oże bez o b a w y  dziecię  sw e k arm ić , ch o­
c iażb y  u je d n e g o  z n ich  b ra k o w a ło  k lin iczn ych  ob jaw ów 7 
k iły : o b o je  b o w iem  na k iłę  są chore. Je ż e li m atk a  p rzed ­
staw ia a lbo  o d czyn  W N B  d o d atn i a lb o  k lin iczn e o b ja w y  
k iły , u d z ieck a  zaś an i je d n e g o , ani d ru g ieg o  n iem a, to 
tak iego  d z iecięc ia  nie m ożna d a ć  do k arm ien ia  m atce, nre,| 
da się  b o w iem  w y łą c z y ć , że m oże ono b y ć  zdrow e. N a j­
trudniej o d p o w ied z ie ć  na p ytan ie , c z y  m ożna m ktce bez 
o b ja w ó w  k lin iczn ych  k iły  i z u jem n ym  od czyn em  W N B  
p ozw olić  k arm ić  w łasn e  d z ieck o  z i ' zm ian am i k iło w em i ? 
N a to p ytan ie  o d p o w ia d a ją  w yn ik i w sz ystk ich  p o U yższycb  
b ad ań  raczej tak , niż nie.

Piśmiennictwo. 1) J. Neum ann: Syphilis-. Nothnagełs 
^ath. u. The#! 1899. —  2) Bab : Centralb. f, G y n .il909. N r 15. —
3) W echselm an: Deut. med. W ochschr. 1909. N r 15. —  4) Baisch: 
Gynek. Rundschau. 1909. Str. 500. —  5) Matzenauer: W iener 
rned. W ochschr. 1903. —  6) Thom sen i Boas: Beri. klin. W och. 
1909. Str. 539. —  7) Bauer. W iener klin. W ochschr. 19Q8. Nr 
36. —  8) F in ger: W iener klin W och. 1898. yjtr. 64. —  9) Riet- 
schel: Medic. K linik. 1909. Nr 18. —  10) Opitz: Medic Klinik. 
1908. N r 30. —  11) F inger-Landsteiner- Akad. Umiej, w W ie­
dniu. T . 115. O. III. —  12}  N eisser: Die experim ent. Syphilis- 
forschung. Beri. kl. W ochschr. 1908. Str. 565. —  13) F ran ki: 
Gynek Rundschau. 1909. Str. 499. —  14) Knopfelm acher-Lehn- 
dorf. W ien. med. W ochschr. 1908. - 1*5) Cisam i: Jahrb. f. K in-
derheilkunde. 1910., ijtr. 179. —  16) C. Levaditi, J . Roche: L a  
Syphilis. Paris 1909. — 17) Lederm ann: Deut. med. W ochschr. 
1908. 1760. —  18) L esser: Deut. med. W och. 1909. —  19) Land- 
steiner-M iiller-Potzl: W iener klin Wochschr/ 1907. Str. 1565.— 
20) B erin g: Deutsch. med. W och. 1909, N r 5. —  2l j  Baisch 
Miinch. med. W ochschr. 1909. Nr 38.

Piśmiennictwo bieżące.

M edycyna wewnętrzna.

W . M u l l e r .  N ow y  sposób rychłego rozpoznaw a­
nia i zapob iegaw czego  leczenia krwioplucia. (W ien er 
m ed. W och s. 19 10 ,  16 . VII.). Ja k  w iad om o, o d d a ją  p rze­
tw o ry  m ak o w ca  zn ako m ite  usfp gi w leczeniu  k rw o to k ó w  
p łu cn ych , co tló m aczym y sob ie  zarów no tem , że śro d k i te 
us'm ierzają to w a rz ysz ący  sp raw ie  kaszką ja k  i tem , że ró ­
w nocześnie o b n iża ją  p arcie  krw i. P o ję c ie  w ięc m ech anizm u 
k rw o to k u  m ieści w so b ie  p o ję c ie  w zm ożon ego p arcia  
o ścien n ego  k rw i. A u to r  p o d ją ł w tym  w zględzie  c iekaw e 
badan ia. P o ró w n u ją c  p arc ie  k rw i u o so b n ik ó w  zd row ych  
Ą p arciem  u su chotn ików , k tó rz y  n ig d y  aż d o  chw ili b a ­
dania nie m ieli k rw io p lu c ia , p rzek o n a ł się  autor, że p arcie  
tętnicze u tak ich  su ch o tn ikó w  je s t  o w iele  niższe od p ra ­
w id ło w eg o , co zresztą godzi się  ze spostrzeżen iam i in n ych
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au to ró w  (M arian , N aum ann, H ensen i t. d.). P rzec iw n ie  zaś 
u osób, d o tk n iętych  gru źlicą  p łuc, k tó re  już o d p lu w a ły  
krew , M. sta le  zn a jd o w ał p arcie  krw i wzm ożone. P o d o b n e  
w yn ik i o trzym ał d aw n ie j iłtN auinann, je d n a k  nie w p a d ł na 
m yśl w y z y sk a n ia  ich d la  rych łą g o  rozpozn an ia  k rw io p lu cia . 
O tóż obecnie M., m a ją c  sp o sob n o ść  sta łego  m ierzenia p a r­
c ia  k rw i u p ew nej licz b y  su ch o tn ik ó w  w  ok resie , p op rze­
d za jącym  krwiopluc-ie, p rzek o n ał się , że u ty ch  ch orych  
p arcie  k rw i aż do chw ili z jaw ien ia  się k rw io p lu c ia  zw olna, 
ale sta łe  się  p od n osi. U je d n e g o  p o k aza ła  si,ę w p lw ocin ie  
k rew  w chw ili, k ie d y  p arcie  p o d n io sło  się o 20  mm., a u je ­
szcze in n ych  stw ierd ził M. w chw ili p o ja w ien ia  się k rw i 
p arcie  jeszcze  w y ż ^ ę , Istn ie je  zatem  m iędzy p od n iesien iem  
się p arc ia  k rw i, a k rw io p lu c iem  zw iązek  śc is ły , i to nieraz 
n aw et na k u k a  tygo d n i przed k rw o to k iem  m ożna już 
stw ierd zić  p od n iesien ie  się parcia . W o b ec  tego  ła tw o  p o ­
ją ć , że je s t  rzeczą m ożliw ą zapo b iedz k rw o to k o w i, je śli s i2  
p o sta ra m y  o obn iżen ie  tego  p arc ia  niepr^W ifUów® w zm o­
żonego. I d latego , ile k ro ć  M. , s tw ierd za ł u ch orego  na 
gruźlicę  w zm ożone p arcie , z a p o w ia d a ją ce  zdan iem  je g o  bli 
zki k rw o to k , z a leca ł b e z w zg lęd n y  fizyczn y  i p sych iczn y  
sp o kó j, a w ięc leżen ie  w łóżku , a z lekó^w n aparstn icę  
i m orfinę L e cz e n ie  stosu je  M. d o p ó ty , aż p o m ia ry  parcia, 
w y k a z u ją c  je g o  obniżenie, d o w io d ą , że n iebezp ieczeń stw o 
m inęło. W  ten spo sób  p ostęp u jąc , zd o ła ł M. uch ron ić 
przed  k rw o to k iem  9 8 °/0 p rz yp a d k ó w , a je ś li, w £ p rz yp a d ­
k ac h  k rew  się  m im o to p ok azała , to w y ją tk i te ty lk o  p o­
tw ierd za ją  regu łę , g d y ż  odnoszą się  do ch orych , k tó rym  
M. ze w zg lęd u  na p o d n iesio n e  p arcie  za lec ił p o ło ż yć  się  do 
łóżka, a le  k tó rz y  m im o to tej ra d y  nie p o słu ch ali, za 
p ręd k o  poczęli w staw ać  i n ied łu go  potem  d ostali m ocn ych  
k rw o to k ó w . S tah r.

B e r n h c i m .  O asystolii żylnej przy przeroście le­
w e g o  serca. (R e vu e  de m ed. 19 10 ,  N r 10). P rzerost serca  
le w eg o , bąd ź p ierw otn y, bądź p o z o sta ją cy  w  zw iązku  z n ie­
d o m yk a ln o śc ią  z astaw ek  a o rty , z m iażd życą  a o rty , lub  
z '^ródm iąższow em  zap alen iem  n erek , bard zo  częste  b y w a  
przez ch o rych  dobrze znoszony, n ie  w y w o łu ją c  o b ja w ó w  
n ied om ogi, co n a jw yże j w y w o łu ją c  ty lk o  duszność p rzy  
w ysiłk ach , a ch o rzy  ta c y  ż y ją  d ługo. A to li, w ed łu g  B ern - 
heim a, d o ść  często je d n a k  jirzerost lew ego serca  d a je  po- 
w|ód do p o w staw an ia  obrazu  agyśto lii ‘ży ln e j, z s in icą  tw a ­
rzy, rozszerzeniem  ż y ł szy jn ych , dusznością, ob rzęk am i i m o­
czem  zastoin ow ym , a t lfo rz y  ta c y  p rę d k o  um ierają . N ie 
m ożna tego  tłu m aczyć zw yro d n ien iem  m ięśnia serco w ego , 
g d y ż  B. zn a jd o w ał w tych  p rz yp a d k a ch  p rz y  sek cy i serce 
m ak ro sk o p o w o  i m ik ro sk o p o w o  niezm ienione. Zd an iem  
B. nie u w zględ n ian o  d o tąd  w  p o w yższych  p rzyp ad k ach  
w łaściw ej p rz yczy n y , k tó rą  stan o w i n ied o m o g a  serca  p ra ­
w ego , nie p o w sta jąc a  p od  w p ływ em  zasto ju  w  p łucach , 
a le  w y w o ła n a  przez przerost p rz eg ro d y  m ięd zyk o m o ro w ej 
i rozszerzanie się lew ej k o m o ry  p rzerosłej bezpośred nio  
kosztem  p raw ej k om o ry , k tó ra  znow uż u le g a  przez to roz­
pychanie;- się lew eg o  serca  silnem u ścieśn ien iu . T w ierd zen ie  
sw o je  o b jaśn ia  B. na d z ie s ię c iu ‘ Spostrzeżeniach  k lin iczn ych , 
zako ń czo n ych  sek c y ą . P o d a je  on, że z jaw isk o  to od czasu, 
k ie d y  zw rócił na nie- uw agę, sp o strzega  b ard zo  często.

D r B lassb erg .

! G . B r t i c k n e r .  O znaczeniu durów  lekkich (ty- 
phus ambulatorius) u dzieci dla szerzenia się choroby.
(M iinch. m ed. W o ch s. 19 10 ,  7. V I ) .  O gó ln ie  się głosi, że 
dur nawifedza g łó w n ie  ludzi miejdzy 20. a 30. ro kiem  ż y ­
cia, a tym czasem  w ed le  b ad ań  autora  dzieci od  T. do 15 . 
roku  ż y c ia  są  szczegó ln ie  w rażliw e na zakażen ie durejwe, 
i to g łó w n ie  w czasie epidem ii. B. zw raca  u w a g ę , że 
u dzieci d u r p rzeb ieg a  często  bard zo  ła g o d n ie  i d la tego  
trud n o go  k lin iczm e rozpozn ać, i że stąd  często w ca le  nie 
b y w a  leczony)’ z czego  w y n ik a  tem  w ięk sze  n iebep ieczeń  
stw o d la  otoczen ia . A u to r  szczegó ło w o op isu je  trzy  ep id e ­
m ie, z k tó ry c h  k ażd a  m ia ła  ja k o  p u n kt w y jśc ia  d ur u dzjje- 
cka, m e ro zpo zn an y na czasie. A b y  w ięc skuteczn ie  zwal
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czać te d z iecięce  zakażen ia  d u ro w e, n a leży  sob ie  p rzysw o ić  
ten p ew n ik , że dzieci są  szczegó ln ie  w raż liw e  na d u i, k tó ry  
m oże u nich p rzeb ieg ać  bard zo  łag o d n ie , nie p rz e ja w ia ją c  
się  n a p rz y k ła d  in acze j, ja k  z w y k ła  n iestraw n ość. D la te g o  
u dzieci, o k a z u ją c yc h  g o rą c z k ę  n ieo kreślon ej p rz y ro d y , na­
le ży  sta le  w y k o n y w a ć  b a d a n ia  b a k te ry o lo g ic z n e  d la  w y ­
św ietlen ia  sp raw y.

(C iek a w y  p o d  ty m  W zględem  p rz y p a d e k  o g łó s ił 
w  tem że p iśm ie z 3. m a ja  b. r. R o m m ele r: M łod a, 26 - le ­
tn ia k o b ie ta  zg łasza  się z durem  do szpitala. P ó łto ra ro cz n e  
d z ie ck o  s tro je , k tó re  do ostatn ich  dni k arm iła  p iersią , 
um ieszcza u sw oich  p rz y ja c ió ł. D z ie ck o  m a w p raw d zie  b ie ­
gu n k ę , ale  n ik t się  tern nie n iep ok oi, b o ć  d zieck o  w ła ­
śn ie^ o d staw io n e  od  p iersi. W  15  dni z ap ad a  na dur k o ­
bieta, k tó ra  w zię ła  d z ieck o  do sieb ie , potem  je d n a  p o  d ru­
gie j 4  o so b y  z tej rod ziny, a w reszcie  1 20 - letn ia  k rew n a  
tej ro d zin y , o p ie k u ją c a  się ch orym i, k tó ra  po 6 d n iach  
zm arła. Z e  p rz y c z y n ą  tej m ałe j' ep id em ii b y ł  p rz y ję ty  do 
ro d z in y  o sesek , stw ierd ził od czyn  su ro w iczy  i d od atn i w y ­
n ik  b a d a n ia  b a k te ry o lo g ic z n e g o  je g o  k a łu , a d zieck o  to 
m ia ło  ty lk o  b ie g u n k ę  n ieznaczn ą, k tó ra  w ca le  się nie o d ­
b iła  nd stan ie  ogó ln ym ). Stah r.

Medycyna teoretyczna.

J 1L. N e g r e .  Kilka doświadczeń z rakiem mysim sa ­
moistnym i doświadczalnym. (A nn . de l ’Inst. P asteu r. 19 10 ,  
N r 2}. B ad a n ia , p o d ję te  w  p raco w n i B o rre la  w  zakład zfe  
P asteu ra , p o z w o liły  stw ierd zić, że p ośró d  m ysz y  p ra co w n ia ­
n ych  (20 0 0  do 2 5 0 0  sztuk), p o d n io sła  się  częstość ra k a  sa ­
m oistn ego  w  c iągu  d w ó ch  la t: w  ro ku  p ierw szym  w yn o siła  
O'60/0i a w  d ru gim  2 P 0. Je ś l ib y  śto su n ek  ten ró sł nad al, 
to b y  fakt ten sta n o w ił d ow ó d , p rz em a w ia ją c y  za tteoryą pa- 
so rzy to w ą  ra k a . P rzew ażn ie , sa d o w iły  się  te n o w o tw o ry  
w p ach a ch  i p ach w in ach , a zatem  w  o k o lic ac h  c ia ła  m yszy , 
gd zie  p aso rz y ty  zew n ętrzn e ż y ją  w  n a jw ięk sz ych  ilo ściach . 
C zęściej p o ja w ia ły  się  gu zy  na w io sn ę  i w je s ie n i, a w ięc  
w  p orach  ro k u  n a jb ard z ie j sp rz y ja ją c y c h  ro zw ojow i paso- 
rzytów . Z w a ż y w sz y  n ad to , że d ro g ą  p rzew o d u  p o k arm o ­
w ego  nie u d ało  się  n ig d y  zaszczep ić rak a, to fa k ty  te p rze­
m aw ia ją  za p rzyp u szczen iem  B orrela , że p aso rz y ty  zew nę- 
trzn e^ ip dgryw ają  p ew n ą  ro lę  w  p rzen o szen iu  ra k a  u m yszy. 
S p ir illo z a  zd aje  się  też m ieć w p ływ  k o rz y stn y  na z ja w ia ­
nie  s ię  rak a. S p ir illo z a  je s t  częsta  u m yszy  p ra w id ło w y c h . 
Je ś li istn ie je  u m ysz y  ch ore j na rak a , to k rę tk i z n a jd u ją  
się w  guzach  tak , że p rzeszczep ia jąc  tk a n k ę  n o w o tw o ro w ą, 
ró w n o cześn ie  p rzeszczep ia  się i k rę tk i. K r ę tk i na  p ew n o 
n ie są  p rzyczyn ą  rak a , ale  zakażen ie  k rę tk am i zd aje  się u- 
ła tw ia ć  rak o w i p rz y ję c ie  się w  ustro ju  m ysim . I tak  p ośró d  
2 3 4  m yszy , u k tó ry c h  b y ły  k rę tk i, stw ierd zo n o  ra k a  w  4 '2 °/0 
p rz yp a d k ó w , p o d czas g d y  p ośró d  39 2  m yszy, n ie  m ają cych  
k rę tk ó w  w e k rw i, w y stą p ił ra k  w S p ir illo z a  b y ła b y
w  sto su n ku  do sam oistnego* .raka u m yszy  tern, czem  jest; 
k iła  w stosun ku  do ra k a  u cz łow iek a. N a  razie n ie  m ożna 
p rz y p isyw a ć  spirillozie  w ięk sze j ro li w  sp raw ie  ra k a  m yszy , 
sk o ro  je j się n ie  stw ierd za  w e w szystk ich  rak ach  sa m o ­
istnych

P o szu k iw an ia  a u to ra  w sp raw ie  ra k a  d o św ia d cz aln eg o  
zd ąża ły  do o k re ś len ia  w p ły w u , ja k i w y w ie ra ją  p ew n e o d ­
m ian y d y e ty  n a  zaszczep ia ln o ść  i rozw ój n ow otw orów ., O b e­
cn ie d ow ied zio n o , że d a n y ,r a k  nie m o?e b y ć  zaszczep iony 
na każd e j d ow o ln e j m yszy , p och od zące j z ja k ie g o k o lw ie k  
k ra ju ; i ta k  np. n o w o tw ó r, k tó ry  szczep ion y d a je  7 0  — 8 0 %  
d od atn ich  w yn ik ó w  na m yszach  d uń skich , n ie im a się  m y ­
szy berliń sk ich . Z  d ru gie j s tro n y  m ysz y  b e r liń s k ie -b a r d z o  
czułe na m ięsak a  E h rlich a , są  w zg lęd n ie  o d p o rn e  na tenże 
n o w o tw ó r po k ilk u  m iesiącach  p o b ytu  w N orw eg ii. A  za­
tem  p rzem ian y  b ard zo  d e lik a tn e  w  ustro ju  m yszy  m o gą 
m ieć bard zo  w ie lk i w p ły w  na -wynik szczepien ia  raka. 
W  celu  ę k ręś len ia  n iek tó rych  z ty ch  przem ian  autor p o ­
d a w ał m yszom  m iesiącam i, zanim  im zaszczep iał rak a , p e ­
wnie sole, i p rz ek o n a ł się, że m yszy, k tó re  m iesiącam i stale 
sp o ż y w a ły  ch lo rk i (sodu i baru), sta ją  się m niej w rażliw e

na szczep ien ie  rak a, niż m y sz y  tego  sa m e g o  w iek u  1 p o  
ch od zen ia  i tak  sam o żyw io n e, tylko- bez ch lo rk ó w . P rz e ­
c iw n ie  zaś so le  p otaso w e m ają  w p ływ  k o rz y stn y  na roz­
w ó j n o w o tw o raw . P ró b y , zm ierza jące  do p rz ysto so w an ia  
ra k a  do m y sz y j ' trzym an ych  na d anej m in era ln ej dyecie,, 
d o z w o liły  je d y n ie  stw ierd zić , że rak i, p rz ysto so w a n e  do p e ­
w nej soli, nie d a ją  się ta k  ła tw o  p rzeszczep ić  na m yszy , 
sp o ż y w a ją c e  sól odm ienną. T ern  się p o  części tłó m aczą  tru ­
d n o śc i, sp o ty k a n e  przez b a d a cz y  z p o czątk u  szczep ien ia  
r a t a  m yszom , p o c h o d z ąc y m  z inn ych  k ra jó w  i dopiero, 
z czasem  zw oln a z ja w ia ją c e  się  p rz y sto so w y w a n ie  się  d a ­
n ego ra k a  d o  d a n ych  m yszy. B a d a n ia  te p o n o w n ie  d o w o ­
dzą o w eg o  w p ływ u  terenu , k tó ry  k lin ik a  ju ż  d aw n o g ło  
siła  i u zn aw ała ; m oże i leczen ie  w y c ią g n ą ć  z tego  p ew n e  
k o rzyśc i. S tah r.

B e r g m a n n  i G u l e k e .  Przyczynek do teoryi za ­
trucia wydzieliną trzustki. (M iinch. m ed. W o ch . 1 9 10 .  
N r 32). B. i G . z a sta n a w ia ją  się w  sw ej p fa c y  nad  p rz y ­
cz y n ą  śm ierci p rzy  o stry ch  sch o rzen iach  trzu stk i i d o c h o ­
dzą do p rzekon an ia, że p rz yczyn a  ta leży-w  zatru ciu  ustroju  
w yd z ie lin ą  trzustki. D o w o d z ą  tego  d o św iad czen ia  na zw ie­
rzętach . T a k  np. d ośw iad czaln ie  w y w o ła n a  zgorzel trzu stk i 
w ied zie  do śm ierci zw ierzęcia  ty lk o  w ted y, g d y  trzustka 
b y ła  czyn n a p rz y  traw ien iu , n ato m iast zw ierzęta g ło d zo n e  
znośzą to d o św ia d cz en ie^ zu p e łn ie  d ob rze  i p o w ra c a ją  do 
zdrow ia. R o z p a d a ją c a  się  tk a n k a  trzustk i sam a je s t  ju ż  tru ­
ją c a . T a k sa m o  w ie lc e  tru jąca  je s t  sam a w yd zie lin a  trzustk i 
1 k u p n e  p rz etw o ry  trzustki. Przez o d p o w ied n ie  p o stę p o w a ­
nie p rz yg o to w aw cz e  m ożna u z ysk a ć  u zw ierzęcia  u o d p o r­
n ienie p rz ec iw k o  szk o d liw o śc i w y w o łan e j n astęp o w o  zgo ­
rzeli trzustki. N a d a ją  się  np. d o  tego  w strzy k iw a n ia  try- 
p sy n y . N ie k tó rzy  tw ierd zą, że o b ja w y  zatru cia  są  sk u tk iem  
d ziałan ia  m yd ła , p o w sta jąc e g o  p rz y  ch o ro b ach  trzu stk i z tłu ­
szczów . W p ra w d zie  o b ja w y  zatru cia  m yd łem  p rzyp o m in a ją  
n ieco  o b ja w y  p rzy o strych  c ie rp ien iach  trzustk i, a le  p rzy  
p ierw szy ch  n astęp u je  śm ierć  w sk u te k  p o rażen ia  serca, a p rzy 
d rugich  w sk u tek  p o rażen ia  odd echu , a n astęp o w o  dopiero- 
serca. K .

f j  e d o n. O wewnętrznem wydzielaniu trzustkowem. 
(R e v u e  de m ed ecin e. 19 10 .  N r 8). N a  p o d sta w ie  szeregu  
d ośw iad czeń  tw ierd zi autor, że te o ry a  o w ew nętrznem  w y ­
d zie lan iu  trzu stk ow em  i te o ry a  n erw o w a c u k rz y c y  nie w y ­
łą c za ją  się  naw zajem . M im o b o w iem  p rz y ję c ia  sp raw  huino- 
ra ln y ch , zach o d zących  p rzy  c u k rz y c y  w  trzustce, n ie m ożna 
w y łą c z y ć  m echanizm u n e rw o w eg o  o d ru ch o w eg o , p o zo sta ją ­
ceg o  zasad n iczo  w  zw iązku  z w ytw arzan iem  się cukru  w  w ą ­
trobie. P rzy  tym  m ech an izm ie o d ru ch o w o -n e rw o w ym  n ie­
k o n ieczn ą  je s t  rzeczą p rzy jm o w an ie  udziału  op u szki i rd ze­
n ia, b o  n aw et po zupełn em  p rzec ięc iu  poprzecznem  rd ze­
n ia sz y jn e g o  m ożem y po u sun ięciu  trzustki o trzym ać  z w y ­
k łą  c u k rz ycę  zn aczn ego  natężen ia. D r  B lassbe^g.

Higiena.

B o e h n k e .  Badania  porównawcze  praktycznej w a r ­
tości odkażania mieszkań formaldehydem bez użycia  
przyrządów . (Zeitschr. f. H yg ien e . T o m  65). D o  d o św ia d ­
czeń sw ych  u ży ł autor śro d k ó w  o d k a ża jących , z n a jd u ją !  
cych  się w handlu , które, za d o d atk iem  w o d y  p o d  w p ły ­
w em  w z a jem n ego  o d d z ia ływ a n ia  ch em iczn ego  w y tw a rz a ją  
fo rm ald eh yd , oraz ta k ą  ilo ść  ciep ła , k tó ra  zm ien ia  wodę* 
w  p arę  w o d n ą  w  tej ilości, ja k ie j p otrzeba  d la  sk u teczn ego  
od k a że n ia ; p ro ce s  ten ch em iczn o-fizyczn y o d b yw a się  bez 
p rzyrząd ó w . D o  d ośw iad czeń  u żył B . a u t a n  u z fab ryk i 
B a y e ra  w E lb e r le ld , n a d m a i i  gj a n i a n u  p o t a s o w e  g O J  
f o r m a l i n y  i w o d y  w  ilo ściach  p o d a n ych  przez D o rra  
i R a u b itsch k a , p o  20 gr. na 1 m. kub., oraz L o g se n e ra , po 
32  gr. na ltm kub., a u t o f o r m u  R e ih erste eg a  i f o r m a w  
g a n u  Sch n e id ra . O statn ie d w a  p rz etw o ry  zaw iera ją  fo rm a l­
d eh yd  zm ieszany z m yd łem , przez co  zysk an o  go w  p o ­
staci ła tw e j do tran sportu , zw łaszcza w  ilo śc iach  w iększych . 
Ja k o  m aterya łu  zakaźn ego  u żyto  zarazków  duru, b a k te ry i
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okrężn icy, g ro n k o w c a  z ło c istego  i w ą g lik a , zasch łych  na 
tutkach je d w a b n y c h  i b ibu le, które  p o  u koń czen iu  d o ­
św iadczeń p rz ech o w yw an o  przeż 7 dni w  bu lio n ie  p rzy 
37° C. N a jle p sz e  w yn ik i u zysk an o  p rzy  zastosow an iu  n a d ­
m an ganianu  p o tasu  i fo rm a lin y  spo sobem  D o rra  i R au - 
b itschka, L o e sc n e ra , oraz fo rm an gan u , gorsze  p rzy  autanie, 
najgorsze p rzy  au to fo rm ie , k tó ry  n ie ty lk o  n ie zabił w ielu  
prób, ale  w zastopow aniu  przez silne p ien ien ie  m ieszan iny 
o d k aża jące j o k a z a ł się  n ie w yg o d n ym . P ró b y  B . zastąp ien ia  
k rysta liczn ego  n ad m an gan ian u  w  sp o so b ach  od k ażan ia , p o ­
danych przez D o erra  i R a u b itsch k a , oraz L o e sen era , n a d ­
m an gan ianem  su ro w ym , d a ły  w y n ik  u jem n y. N a jw ięk szą  
przeszkodą w  zastoso w an iu  p o w yższych  śro d k ó w  o d k a ża ją -  
cych  je st ich w y so k a  .<?ena, dw u, a n aw et trzyk ro tn ie  w yż - 
°za od  cen y  p rz y  zastoso w an iu  form alin)* w  p rzyrządzie  
F lt ig g e g p , zalecie  je  m ożna ty lk o  tam , gd zie  zach odzi po 
trzeba oszczęd zan ia  m ie jsc a  i kosztów ' w  p rzesy łan iu  ś ro d ­
ków  o d k a ża jąc yc h , n. p. w  czasie  w y p ra w  i w o jn y . L . B ier.

K a l a h n e  i S t r u n k .  Odkażanie mieszkań za po ­
średnictwem form aldehydu i nadm anganianu  potasu, 
wydatność ich co do aldehydu g a z o w e g o ,  oraz znacze­
nie praktyczne. (Zeitsch r. f. H yg ien e . T o m  63). W  ocen ie  j 
swej co do w arto śc i o d k a ża jących  m ieszan in y fo rm ald eh yd u , j 
n ad m an gan ian u  p o taso w eg o  i w o d y  p o słu g iw a li się  autoro- 
w ie n ie ty lk o  w łasn o śc iam i zabój czerni w ytw o rzo n e j p a ry  
ło rm alh eh yd o w ej w o b ec  zarazkó w  d u ru , ro p y  b łęk itn e j, 
g ro n k o w ca  z ło c istego  i z aro d n ik ó w  ziem i o g ro d o w e j, zasu ­
szonych na p łó tn ie , lecz rów n ież  i ilo śc ią  w y d z ie lo n ego  
z ch em ik alió w  a ld eh yd u  m ró w k o w eg o . .W o b ec  b ra k u  m e­
tod y d ostateczn ie  p e w n e j, p o z w a la ją ce j na b ezp o śred n ie  
określen ie  ilości w yd z ie lo n ego  a ld e h y d u , p osłu g iw ali się 
autorow ie m eto d ą  p ośred n ią . W  tym  celu  oznaęz.ali ilość 
n ad m an gan ian u  p o taso w eg o , p o trzeb n ego  do ca łk o w ite g o  
utlenienia resztek, p ozostałych  po d o k o n an em  od każen iu , 
a z a w ie ra ją cych  o b o k  fo rm a ld e h yd u , k w a sy  m ró w k o w y  
1 szczaw io w y i inne p ro d u k ta  u tlen ien ia, a o d p o w ia d a ją c y  
tejże ilo śc i n ad m an gan ian u  fo rm a ld e h y d  od licza li od  ilości 
°g ó ln ie  uż)*tej, o trzym u jąc  tym  sp o so b em  ilo ść  fo rm a ld e ­
hydu, w yd z ie lo n e g o  ja k o  gaz d o  od każan ej ' przestrzeni. 
Z m ien ia jąc  w o b ec  2 in n ych  sk ła d n ik ó w  form alin y , w o d y  
1 n ad m an gan ian u , d o w o ln ie  i lo ś "  trzec iego ,” śtw ierd z ili a u to ­
row ie, że p rz y  zastoso w an iu  3 części w o d y  na I część 
"Jrm ald eh yd u  i 2 1/ , części n ad m an gan ian u  otrzym u je  się 
Warunki n a jk o rzystn ie jsze  ta k  co do ilo ści w y p aro w a n e j fo rm a ­
liny, ja k  rów nież co do zab itych  z aro d n ik ó w  zfem i o g ro d o w e j, 
a korzystn ie jsze , aniżeli p rzy  zastosow an iu  ró w n ych  ilości 
Wody n ad m an gan ian u  i fo rm ald eh yd u  sp o so b em  D o erra  
1 R a u b itsch k a  lab  L o e sen era . R ó w n ie ż  przy zastosow an iu  
"ad m an g a n ia n u  na paraform  po d o k ład n em  zm ieszaniu 
tch razem  i zalan iu  w o d ą , o trzym yw ali K . i S . w yn ik i 
bardzo d ob re  w  razie  zach o w an ia  w za jem n ego  stosunku 
■lościow ego, ja k  p od ano w yże j. N iektóre  je d n a k  o d m ian y 
p arafo rm a ld e h yd u  nie w y d z ie la ją  zaraz fo rm ald eh yd u , lecz 
dop iero  po d o d an ia  1 °L  so d y . M ieszan ina ta w e d łu g  cfo- 
ow iadczenia au to ró w  n ie  p o sia d a  w łasn o śc i w yb u ch o w ych . 
Zasto sow an ie  p ara fo rm a ld e h yd u  i n ad m an gan ian u  do celó w  
°d k a ż a n ia  m a znaczne za lety  w o b ec  m eto d y  o d k ażan ia  
autanem  ze w zględ u  na znacznie niższą ceń ę,| oraz z p o ­
w odu 2 -k rotn im  w ięk szego  w yd zie lan ia  form ald eh yd u , zaś 
G/s razy  w ięk szego  w yd z ie len ia  w o d y . R ó w n ież  i w o b ec  
m etody n ad m an gan io w o  - fo rm alin o w ej m a ten sp o só b  tę 
kaletę, że p rzy  tran sp o rc ie  m a te ry a ły  z a jm u ją  m ało  m iejsca, 
a naczyn ia , użyte do ich rozpuszczenia, m o gą  b y ć  zna­
cznie m niejsze. L . B ier.

B e c h h o l d .  Chemiczne środki odkażające,półswoiste.
(Zeitschr. f  H yg ie n e  T o m  64). W  p oszu k iw an iu  śro d k ó w  
°d k a ż a ją c y c h , k tó re b y  o b o k  siln ych  w łąsn ó śc i b a k te ry o b ó j-  
Czych b y ły  zarazem  bezw onne, n ie tru ją ć ^ r  nie ro z k ła d a ły  
Slę szyb k o , nie b y ły  d ro g ie , stw ierd ził B , 9 e w ym agan io m  
tym  o d p o w ia d a ją  n ajb ard zie j p o ch o d n e  zw iązki bro m ow e 
1 n iek tó re  ch lo ro w e b etan afto iu . R o zp u szcza ją  się on e ła ­

tw o w  łu gu  so d o w ym  i p o taso w ym , a ro zczyn y  te w  c ie ­
m ni nie ro z k ła d a ją  się ; na  ro zczyn y  ich  w  m yd le  św iatło  n ie  
działa. P o ró w n an ie  an tysep tyczn ych  i b a k te ry o b ó jcz y c h  w ła ­
sności m ono-, di-, tri-, teti a- i p en ta lyso lu  w o b ec  ro zm aitych  
b a k te ry i stw ierd ziło , że najfeilnicj działa  na zarazek  b ło n icy , 
oraz na g fb n k o w c ^  i p a c io rk o w c e  tró jb ro m o b etan afto l, na 
b a k te ry e  ok rężn icy  duru i p araty fu su  d w u b ro m o b etan afto l, 
Z  m ałem i w y ją tk a m i d z ia ła ją  na  o g ó ł o w ie le  energiczn iej 
zw iązki b e ta n a fto iu  b ro m o w e, an iżeli ch lo ro w e. T ró i-  i czte- 
ro b ro m b etan afto l, oraz  cz tero b ro m ch lo ro b ifen alto b jaw ia ją  b a r­
dzo w yb itn e  w łasn o śc i b a k te ry o b ó jc z e  w o b ec  zarazkó w  ro ­
p n ych , a  naw et z a ro d n ik ó w  w ąglika!, n ie o d d z ia ły w a ją  na­
to m iast zupełnie na zarazki gru źlicy . Z ach o d z ą  przeto zn a­
czne różn ice  w  d zia łan iu  p o szczegó ln ych  śro d k ó w  o d k a ż a ­
ją c y c h  na rozm aite  b a k te ry e . P o n iew aż w  p rzyp ad k u  tym  
nie m ożna inótyić o w y łączn em  sw oistem  d zia łan iu , ja k  
n. p. p rzy  a n ty to k sy n ie  na to k syn ę , o d d z ia ływ an ie  p o w yż ­
sze o k re ś la  autor za E h rlich em  m ianem  półswoiste<rb i sta­
w ia  zarazem  żądan ie, b y  pr-zy badaniu  śro d k ó w  o d k aża ją- 
.c|jch nie o gran iczan o  d o  p o szczegó ln ych  b a k te ry i, leiSz 
b y  do b ad ań  ty ch  użyto  ca łeg o  szeregu  zarazków . D o p iero  
na p o d sta w ie  tak ich  b ad ań  będ zie  unSrnwe w skazan ie  o d ­
p o w ie d n ie g o  śro d k a  o d k a ż a ją c e g o  p rzy  jro sżezegó jn ych  ch o­
ro bach  za k a ź n ych , w j*w ołanych  przez sw oiste  zarazki.

L . B ier.

W o ra n ie . Bakterye okrężnicy w  wodzie do picia
(Zeitschr. f. P ly g ffn e . T o m  65). Mtetody, za leca n e  d o ty c h ­
czas dla w yk azan ia  ob ecn o ści b a k tery i k a ło w y c h  (b a k te ry i 
ok rężn icy) w  w odzie, szczegó ln ie  zaś m e to d f, p o le g a ją c e  na 
zw iększan iu  b ak te ry i, p o z w a la ją  na stw ierdzen ie  'ich ty lk o  
w  p ew n ym  od setku . N a jle p ie j do tego  celu  n ad a je  śłę m e­
to d a  rozm nażan ia 'V  ro zczyn ic  bulionu, z a w ie ra ją ceg o  I °/0 
cu kru  g ro n o w eg o . M etod a E ijk m a n n a  m e w ysta rcz a  d la  
w yk az a n ia  b a k te ry i tych  w w o dzie  i znaleść p ow in n a za­
sto sow an ie  ja k o  je d n a  z d a lszych  m etod  ro zm n ażan ia ; sto ­
sow an a 'przy niej c iep ło ta  4 6 ° C. szkodzi ro z w o jo w i b a k te ­
ry i ok rężn icy . T w ierd z e n ie  o b ard zo  znacznem  ro z p o ­
w szech nien iu  b a k te ry i tych  w p rzyro d z ie  n ie je s t  uzasa­
dnione. S tw ierd zen ie  ich w  w odzie je s t  bard zo  w ażną 
w sk azó w k ą  d la  o ce n y  w o d y , je s t  p rzeto  rzeczą w skazan ą, 
b y  p rzy  bad an iu  urządzeń  w o d o c ią g o w ych  b ad an o  zaw sze 
w  k ieru n k u  o b ecn o śc i tych że b a k te ry i., O b ecn o ść  b a k tć ry i 
o k rężn icy  w w o d ach  g ru n to w ych  i ź ró d lan ych  k w alifik u je  
w o d y  te n iek orzystn ie  i p ow in n a >dać p o w ó d  do p oszu k i­
w ań źró d ła  zan ieczyszczan ia. O b ecn o ść  ta  jest bard zo  czę­
sto .p ierw szym  w sk aźn ik iem  zach o d zącego  zanieczyszczen ia  
studzien i źródeł. W  otafeszczonych  ijwodacłi p o w ierzch o ­
w n ych , w. w odzie  rzeczn ej, filtrow an ej sposobem  n atu raln ym  
lub  sztucznym , jak  rów nież w w odzie  z jezior sztucznych  
(Talsper/ien) d a je  oznaczen ie m ian a  zaw artości* b a k te ry i 
okrężnie)* w ażną w skazó w kę d la  sto p n ia  ich  oczyszczen ia .

L . Bie*r.

S c h m i d t .  Mechanizm fiitracyi bakteryi w  filtrach 
Berkefelda. (Zeitschr. f. H yg . T o m  65). F i lt ra c y a  w o d y  
'.czystej przez filtr B erk ę fe ld a  o d b y w a  się  w e d łu g  p raw a  
P o iseu ille ta . ilość p rzesącżn  p ozosta je  w stosunku prostym  
do ciśn ienia, t zn. p rzesączan ie  o d b y w a  się przez p rze­
stw o ry  w łospw ate. .Przesączanie b a k te ry i w m niejszym  sto ­
pniu  o d b yw a  się  pr^ez fizyczną a d so rb c y ę  pow ierzch ni, 
lecz raczej przez zapch an ję i por, z p oczątku  je d n a k  filtra- 
c y i p rzew ażą a d ^ o rb c y a .w  p rzestw orach  jeszcze  laźerobich. 
»C zynna w ie lk o ść  p o rt w yn o si w .f iltra c h  B erk e fe ld a  liii? 
p u to w ych  zapew n e o k o ło  0,5 p. P raw a  fizyczne o p rze­
n ikan iu  przeż n aczyn ia  w ło so w ate  nie d adzą się  zasto­
so w ać  w o b ec  filtrów  B erk e fe ld a . C ien k ie  sz lify  św iec  B er- 
k e fe ld o w sk ich  w y k a z u ją  zap ch an ie  p or ty lk o  na p o w ierz­
chni św ieoy , oczyszczen ie ich przeto d a się  w yk o n a ć  ła tw o  
m ech an iczn ie  przez p uszczen ie przez nie p rąd u  w o d y  od  
w ew n ątrz  .k u  zew nątrz. W ięk sze  przestrzen ie  ;w'o!ne, w id o ­
czne w  szlifach  o o k o ło  2 ęjo io o  p ,śred n icy , rzad ko  p o ­
s ia d a ją  czyn n e  przestrzen ie w o ln e, przew ażn ie  zaś są  w y ­
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p ełn ione z iaren k am i k w arcu . G ro n k o w c e  i o d p o w ia d a ją c e  
im z iaren k o w ce  nie p rzech o d zą  n ig d y  przez filtr, n ato ­
m iast n a jm n ie jszy  z d o tych cz a s  w id z ia ln ych  p od  m ik ro sk o ­
pem  k rę te k  E sm a rc h a  (spirillum  p arvu m ) p rzechodzi 
przez filtr p rzy  gru b ośc i św ie c y  ^2,5 cm  w  ilości o k o ło  
8 0 % . P rz y  p rzech od zen iu  b a k te ry i przez filtr n a jw ażn ie jszą  
ro lę  o d g ry w a  je j w y m ia r  gru b ości, w  dalszej d op iero  m ie­
rze je j ruch liw ość sw oista . P rzech o d zą  zaś przez filtr te 
b a k te ry e , k tó re  w n ik n ę ły  d o  n iego  w p ierw szym  o k resie  
filtracyi. N a jle p sz e  w yn ik i d a ją  ^ r^ ie c e  B erk e fe ld o w sk ie
0 gru b ości 2,5 cm . L . B ier.

Prot'. S p i t t a  i P l d i s s n e r .  Nowe środki pomocni­
cze przy higienicznej ocenie i kontroli wód . (A rb e iten  
a. d. lrais. G esu n d h e itsam te . T o m  30, str. 4 6 3 P  D la  n a le ­
żytej o ce n y  w ó d  p o d  w zg lęd em  z d ro w o tn ym  na p o d sta w ie  
m etod  fizyczn ych , ch em iczn ych  i b aktetłyo lo g iczn ych  nie 
w ysta rcz a  zazw ycza j b a d an ie  ich je d n o ra zo w e , p ożąd an e 
est n ato m iast k ilk a k ro tn e  p ow tó rzen ie  b a d an ia  w p ew n ych  

od stęp ach  czasu, g d yż  ty m  ty lk o  sp o so b em  w n ik n ą ć  m ożna 
w  » fizyolog iczn e«  w ah an ia  co d o  ich sk ład u , oraz zau w a­
żyć  zm iany, zach o d zące  w n ich  p oza w ah an iam i n o rm al­
nem u S p e łn ie n ie  tego  w y m a g a n ia  n a p o ty k a  w  p ra k ty c e  na 
znaczne tru d n ości. W  tym  celu  n a leż a ło b y  bąd ź stw o rzyć  
o d p o w ied n ie  urządzenia, k tó re b y  p o z w a la ły  na a u to m a ty ­
c zn y  p o b ó r p rób  do b ad an ia , a lbo  też m u sia ły b y  w szelk ie  
z m ian y w  sk ład zie  w o d y  zazn aczać sie  a u to m atyczn ie  ja ­
k im ś w skaźn ik iem  ta k  w yraźn ie , b y  w  ch w ili o d p o w ied n ie j 
m ożna p o b ra ć  p ró b y  do' b a d a n ia  fizyczn ego , ch em iczn ego
1 b a k te ry o lo g ic z n e g o . N a jo d p o w ied n ie jszym  w skaźn ik iem  
d la  tego  celu  są  zm ian y w  p rzew o d n ictw ie  e lek tryczn em  
w o d y . P rzyrząd  tego  rodzaju  zb ud ow ali S . i P. i zastoso w ali 
z d o b rym  sk u tk iem  p rz y  b ad an iu  i k o n tro li rzeki, zan ie­
czyszczonej łu gam i z fab ry k i ch lorku  p o taso w eg o ; re je stru je  
on  sam o czyn n ie  i przez czas d łuższy w sze lk ie  w ah an ia  
w  p rzew o d n ictw ie  e lek tryczn em . P rzyrząd  ten n ad aw ać  się 
będzie zapew n ie  d ob rze  p rzy  k o n tro li rzek, zan ieczyszczo­
n ych  ro zm aitym i od p ad k am i, ja k  rów nież do k on tro li u rzą­
dzeń w o d o c ią g o w y c h . L . B ier.

P l e i s s n e r .  Mierzenie i rejestrowanie przewodni­
ctwa elektrycznego w ó d  zapomocą p rądu  stałego. (A rb . 
a. d k ais. G esu n d h e itsam te . T . 30, str. 483). M ierzenia i re ­
je stro w a n ia  p rzew o d n ictw a  e lek try cz n e g o  w  ro zczyn ach  w o ­
d n ych , a szczegó ln ie  zaś w  w o d a ch  n a tu ra ln ych  d o k o n a ć  
m ożna p rąd em  sta ły m  p rz y  użyciu  b a te ry i aku m u lato ró w , 
w o ln o  p ły w a ją c y c h  e lek tro d  gra fito w ych  i am p erm etra  za­
p isu ją ceg o . P rzyrząd  ten k re śli 2 k rz yw e, z k tó rych  je d n a  
p o d a je  n asilen ie  p rąd u  p rzy  p rzech od zen iu  przez w o d ę b a ­
daną, zaś d ru ga  słu ży  do k o n tro li n ap ięc ia  e lek trycz n e g o  
m iędzy łączn ik am i b atery i. O bliczen ia  sp e c y a ln e g o  p rzew o ­

d n ictw a  v, d o k o n y w a  się  na p o d sta w ie  w zoru  z  1 '!* —  , 

w k tó ry m  i  oznacza m ierzoną siłę  p rądu , k  n ap ięc ie  p rądu  
w  b a te ry i, p  p o la ry z a c y ę , a C w ie lk o ść  o p o ro w ą  (W id er- 
s tan d skap azitat) obu e lek trod . P o la ry z a c y ę  p  wód natura! 
n ych  p rzy rozm aitej sile p rą d u  o k reślić  ła tw o  z k rzyw ej, 
o trzym an ej em p iryczn ie, zgo d n ej p raw ie  c a łk o w ic ie  w  sw ych  
w artościach  z w a rto śc ia m i, znalezionem i d la  ro zczyn ó w  
ch lo rk u  m ag n o w ego . P rzyrząd em  tym  m ożna ozn aczyć 
p rzew o d n ictw o  sp ecy ficzn e  w ó d  n atu ra ln ych  b ard zo  d o k ła ­
d n ie ; w w a ru n k a ch  n a jn iek o rzystn ie jszych  d la  oznaczeń  
ilość b łę d ó w  w yn o si n iesp e łn a  5 °/0. S iłę  p rzew o d n ictw a, 
oznaczoną p rzy  c iep ło c ie  d ow o ln e j, n a leży  p rze liczyć  na 
c iep ło tę  n o rm aln ą  1 8 0 C. L . B ier.

S p ra w y  T o w a rz y stw  naukow ych.

Aitademia Umiejętności w  Krakowie.

W ydzia ł m atem atyczno-przyrodniczy.

Posiedzenie z d. 10. października 1910 r.

1)  Czł. L , .  M a rch lew sk i p rzed staw ia  p ra cę  p. J , .  f j .e  t- 
p e r a  p. t.: W p ły w  kameleonu na ciała organiczne
A u to r  I b a d a ł  w łasności. g o rą c y c h  ro zczyn ó w  n ad m an gą-J 
n ianu p o ta so w e g o , oraz u tle n ia ją c e g o  ich d zia łan ia  na 
■związki w ę g la  w ró żn ych  w a ru n k a ch  i na p o d sta w ie  tych 
b ad ań  o p ra c o w a ł m eto d ę  ilo śc io w e g o  oznaczan ia  przew ażnej 
liczb y  ty ch  zw iązków . W  p rzeciw ień stw ie  do u siło w ań  d o­
ty ch czaso w ych  w tym  w zględzie, au to r sto su je  rozc-zyny 
k am eleo n u  zajcw aszone k w asem  fo sfo ro w ym  (m nie s ia rk o ­
w ym ); n ad to  ro z cz yn y  ta k ie  p rzy oznaczaniu  c ia ła  ogrzew a 
przez 1 — 2 god zin  w c iep ł. Q2— 9 3 0 C. Z b a d a w sz y  w e d łu g  
sw ej m eto d y  n ajw aźriie jsze zw iązki ch em ii o rgan iczn e j, d o ­
chodzi au to r do w yn ik ó w , k tó re  p o z w a la ją  w y sn u ć  prawda 
utlen ian ia  się  c ia ła  o rgan iczn ego  w  k w a śn y c h  rozczyn ach  
tej soli. P ta w a  te p rzed staw ia  au to r we w n io sk ach , w ed łu g 
k tó ry c h  stopień  u tlen ien ia  się  c ia ła  za leży  od  b u d o w y  czą<;| 
s teczk o w ej zw iązku. Je d n e  u tlen ia ją  się w o b ec  te g o  zupeł­
nie, in n ^*d o  p ew n ego  ty lk o  sto p n ia  w sk u tek  tw orzen ia  się 
p ro d u k tó w  p ośred n ich , reszta nie u tlen ia  się Wćale, lub 
w sp o sób  przez autora  d otychczłfś nie zb ad an y . Ja k o  w ie l­
k ości p oró w n aw cze  w p ro w ad za  au to r t. z. liczb }' spalen ia , 
względn-ftf u tlen ien ia  p o śre d n ie g o , o d p o w ia d a ją c e  ilości 
cm 3 n. K M n 0 4 do utlenifenia cząsteczki g ram o w ej (liczby 
cząsteczkow e), lub g ram a  (1. g ra m o w e j c ia ła  o rgan iczn ego  
p otrzeb n ej. W n io sk i sw oje  p op iera  au to r w yk azem  w y ­
n ik ów  analiz  n a jw a ż n ie jsz y ch  "ze  zb ad an ych  przez siebie  
zw iązków .

2) Czł. N. C ybu lsk i, prizpdstawia p ra cę  pp. J. D u n . n -  
B o r k o w s k i e g o  i M. G  i e s z c z y  k i e w  i.c z a p. t.: O od ­
chyleniu komplementu przez nadmiar amboceptora. N eis- 
ser i W e ch sb e rg . w sw ych  d o św iad czen iach  b a k te o ry o lity -  
cznych  zauw ażyli, że p rz y  w zra sta jące j ilości od p ow ied n ie j 
su ro w icy , a sta łe j ilości k om p lem en tu , siła  b a k te ry o b ó jcz a  
m ieszan in y  n ie ty lk o  nie zw iększa s ię , lecz ow szem  m a- 
le jm  Z ja w isk o  to stw ierd ził A rrh e n iu s  i na c ia łk a ch  krw i. 
T łó m a c z y ł je  tw orzęp iem  się  p o łączen ia  kom plem en tu  
z am b ocep torem , k tó re  n ie  m oże d y fu n d o w a ć  do ciałek. 
D o św ia d c z e n ia  au to ró w  w yk azu ją , że tłó m aczen ie  to  nie 
je s t  słu szn e , g d yż  p o  zupełnem  u sun ięciu  o ta cza jące g o  
p łyn u  sam e c ia łk a  o b ład o w a n ę  am b o cep to rem , d a ją  o d c h y ; 
len ie  k om p lem en tu . A u to ro w ie  stw ierdzili, że c ia łka . ktę>re 
z a a b so rb o w a ły  w iększe^.ilości am b oępp tora , są  siln ie  zaglu- 
ty n o w a n e ; im w ię k sz y  je s t  stopień  a g lu ty n a cy i, tern s iln ie j­
sze o trzym u je  się  o d ch y len ie  k om p lem en tu  (zaham ow anie 
hem olizy). W id z im y  tu zupełn ą an a lo g ię  p o m ię d z y  d z ia ła­
niem  h em olizyn y, a d zia łan iem  soli m etali ciężkich . Z ja w i­
sko  o d c h y len ia  k o m p lem en tu  au to ro w ie  tłó m aczą  silną 
a g lu ty n a c y ą  c ia łe k  (bez h y p o te ty c z n y c h  założeń A rrhen iusa, 
N eissera  i E p d ic łB ) .

3) Czł. N. C yb u lsk i p rzed staw ia  p ra cę  pp. A  B e c k a  
i G . B 1 k  e 1 e s a p. t . : O t .  zw. odruchach dotykowych  
Munka i odruchu skórnym podeszwowym . W b re w  p rz y ­
ję ty m  p ow szech n ie  zap atryw an io m  au to ro w ie  w yp o w iad a ją  
tw ierd zen ie, że t. zw. o d ru ch y  d o ty k o w e , k tó re  zn ik a ją  
w  k o ń czyn ie , p ozb aw io n ej zw iązku  z o d p o w ied n ią  częścią  
p sych o -m o to ryczn ą  k o ry  m ózgo w ej, n ie są  id en tyczn e  z o d ­
ruch am i sk ó rn ym i cz ło w ie k a , jjlktonjuąsj: an a lo g ie  do ty ch  od ru­
ch ów  sk ó rn ych  z n a jd u ją  au to ro w ie  w  op isan ym  przez sieb ie  o d ­
ruchu p od eszw o w ym , k tó ry  u p sa  otrz^ jnać m ożna przez 
le k k ie  drażnienie sk ó ry  p o d e sz w y , i k tó ry  o b ja w ia  się 
w  p o stac i zg ięcia  p a lcó w  lu b  także g rzb ietn ego  zgięcie 
s to p y  w staw ie  sk o k o w ym . N a p o p arc ie  tego  tw ierdzenia 
au to ro w ie ;> op rócz rozw ażań  te o ie ty c z n y c h , w y k az u ją cy c h
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rożnicę w  w ła sn o śc ia ch  ob u  ro d z a jó w  z ja w isk  ru ch ow ych , 
k tóre M unk, a za nim w sz y sc y  n e u ro lo go w ie  ze so b ą  id en ­
tyfikują, p rz y ta c z a ją  p rzed ew szystk iem  w y n ik i w ła sn y c h  d o ­
św iadczeń. S z e re g  d o św ia d cz eń , w y k o n a n y c h  na psach , 
którym  usun ięto  o k o licę  p sych o m o to ryczn ą  k o ry  m ó z g o ­
wej, w yk az a ł, że p o d  w p ły w e m  tej o p e ra cy i zn ika w k o ń ­
czynie p rz ec iw leg łe j ty lk o  o b ja w  M unka, p o d czas g d y  o d ­
ruch p o d esz w o w y  psa m im o sw ego  p o d o b ień stw a  do o d ­
ruchów  skó rn ych  cz ło w ie k a  i h om olo gii z tym  odruchem , 
uie je s t  o d ru c h e m  k o ro w ym . P o d  w p ływ em  u śp ien ia  zapo- 
ruocą m orfin y  zn ika o b ja w  M u n k a i w  k o ń czyn ie  n iezaję- 
tej, n ato m iast sk ó rn y  odruch  p o d esz w o w y  w ystę p u je  i w  tej 
koń czyn ie  w yb itn ie j, niż przed  zatru ciem , a w zm ożen ie się 
odruchu p o d eszw o w eg o  p o  stron ie  p rzec iw leg łe j w ystę p u je  
jeszcze w yraźn ie j. D os'w iad czen ia  i spostrzeżen ia  au to ró w  
dow od zą zatem , że p rzypuszczen ie, ja k o b y  o b ja w  M unka 
b ył rzeczyw iście  o d ru ch em , nie je s t  d ostateczn ie  u zasa­
dnione. W  k o ń cu  o m a w ia ją  au tu row ie  sp raw ę  w zajem n ego  
stosunku p o m ięd zy  od ruch am i sk ó rn y m i, a śc ięgn istym i. 
Wykazują, że o d ru c h y  te w  p rz yp a d k a ch  porażeń  p o ło w i­
czych cz ło w iek a  o k azu ją  różne zach o w an ie  (osłab ien ie  je ­
dnych, a w zm ożen ie  inn ych ), u p sa  zaś po w ycięc iu  k o ry  
m ózgow ej u lega ją  je d n a k ie j zm ianie. A u to ro w ie  w y p o w ia ­
d ają  z a p atryw an ie , że i o d ru c h y  sk ó rn e  cz ło w ie k a  są  o d ­
rucham i rd zen iow ym i, a ty lk o  w p ływ  k o ry  m ózgo w ej na 
luk odruchu je s t  tu w yb itn ie jszy , niż w  od ru ch ach  ścięgien .

4) C złon ek  N . C y b u lsk i p rzed staw ia  p racę  pp. A . B e ­
c k a  i G . B i k e ł e s a  p. t.: O ruchach odruchów rdze­
niowych i ruchach ogólnych (pryncypalnych w ed ług  
Munka). S z e re g  d ośw iad czeń , w y k o n a n y c h  na psach , k tó ­
rym a) w yc ię to  o k o licę  p sy c h o  - m oto ryczn ą  k o ry  m ózgo­
w ej, b) k tó rym  p rzec ięto  rdzeń  k rę g o w y , c) k tó re  z n a jd o ­
w ały  się w  n arkozie , m iał p rzed ew szystk iem  na celu  p o ­
znanie sposobu , w ja k i o d b y w a ją  się ru ch y  d ow oln e i o d ­
ruchow e. W  d alszym  c iągu  te d o św iad czen ia  m ia ły  za za­
dan ie  zbad ać, c z y  sk o n stru o w a n a  przez M u n k a h yp o teza  
o ró żn icy  m ięd zy  spo sobem  un erw ien ia  o śro d k ó w  n erw o ­
w ych  rdzen ia  przez o śro d k i k o ry  m ózgo w ej z je d n e j stron y, 
a ośrod ki p ry n c y p a ln e  i d ro gi o d ru ch o w e d o śro d k o w e  
z d ru gie j stron y, je s t  słuszna. S to su ją c  u zw ierząt, p o d d a ­
nych  w yżej w ym ie n io n ym  ręk o czyn o m , p o d n ie ty  term iczne, 
e lek tryczn e  i m ech an iczn e w sposób , k tó ry  u in ożeb n iał d o ­
k ład n ą  o b se rw a c y ę  i analizę ruchów , au to ro w ie  p rzek on ali 
się, że: 1) w brew  zdan iu  M unka ru ch y izo low an e w y stę ­
p u ją  także i w  k o ń czyn ie , p o zb aw io n ej zw iązku  z o d p o w ie ­
dnią o k o licą  p sych o m o to ryczn ą  k o ry  m ó z g o w ej; 2) p o rzą­
dek, w  k tó rym  sta w y  koń czyn  b io rą  udział w  o d d z ia ły w a ­
niu na p o d n ie ty  d o śro d k o w e, nie zgad za się  ze schem atem  
M u n ka; zach odzą często od o so b n io n e  ru ch y, n aw et w d a l­
szych  (d istalis) częściach  k o ń cz yn y ; 3) zarów n o h ypo teza  
M unka co do ró żn ego  sp o sob u  un erw ien ia  o śro d k ó w  ru­
ch ow ych  przez d ro g i d os'rodkow e od ru ch o w e, ja k o te ż  co 
do istn ienia oso b n ych  d ró g  n e rw o w ych , z k tó ry c h  je d n e  
p ro w ad zą  od o k o lic y  p sych o  - m otoryczn ej, inne od t. zw. 
o śro d k ó w  p ry n c y p a ln y c h , n ie je s t  uzasadniona. A u to ro w ie  
U ważają ła tw o ść , z ja k ą  staw  k o la n o w y  lub  ło k c io w y  
(także u zw ierząt p raw id ło w ych ) w ch odzi w  stan czynny, 
za w yraz  fizyo lo g iczn ego  torow ania . W  d od atk u  do n in ie j­
szej p ra c y  za jm u ją  się  au to ro w ie  bad an iem  ustaw ien ia  k o ń ­
czyn po e k sty rp a c y i k o ry  m ózgo w ej, oraz w p ływ em  n a r­
k o zy  na to ustaw ienie. S z ty w n o ść  i w yp ro sto w an ie , k tó re  
po w y c ię c iu  o k o lic y  p sych o m o to ryczn ej k ory  m ózgow ej 
w ystęp u ją  zazw yczaj w k o ń cz y n a ch  p rz ec iw le g łych  stronie 
e k sty rp a cy i, w  n ark ozie  n a d er często u sta je  i przech od zi 
w  zgięcie. Zd an iem  au to ró w  m ożn ab y to od w ró cen ie  n a­
p ięcia  p od  w p ływ em  uśp ien ia  uw ażać za z ja w isk o  z w ro ­
tn ego unerw ien ia.

(T re ść  4 inn ych  p rac, p rzed staw io n ych  na tem  p o sie ­
dzeniu, p rzek racza  ra m y  »P rzeg ląd u  le k a rsk ie g o *).

l Tow arzystw o  lekarskie łódzkie.

Sekcya neurologiczno-psychiatryczna.

Posiedzenie z dnia 7. listopada 1909 r.
(W szpitalu »Kochanówka«).

1 . K o l. P a ń s k i  p rzed staw ia  ch orego , m ają ce g o  la t 18 , 
p o ch o d zącego  ze zd row ej ro d zin y , k tó ry  od paru  ty g o ­
dni o p u śc ił się w ro bocie, zm ienił się  w  sto su n ku  do sw ęgo  
o jc a  (nie m oże go znosić), a od paru  dni o b ja w ia  p o d n ie­
cenie, ch ce  z dom u u ciek ać , rzu ca ł się  na ro d ziców  i t. d.; 
rodzina zau w aży ła  ró w n ież  zboczen ie  w  m ow ie ch orego . 
C h o ry  w y p o w ia d a  b red zen ia  w ie lk o śc i, oraz fa łszyw ie  in ­
terp retu je  n iek tó re  z ja w isk a  i zdarzenia. S o m aty cz n ie  d a je  
się  zau w ażyć o g ó ln e  p rzytęp ien ie  czucia sk ó ry .

K o l. C h od źk o  zaznacza, że ob raz  p sy c h o z y  nie je s t  
ja s n y  i w y m a g a  dalszej o b se rw a cy i.

2. K o l. C h o d ź k o  p rzed staw ia  p rz y p a d ek  psychozy  
pourazowej (p sych o sis  traum atica), powikłanej objawam i  
psychozy pijackiej. C h ory , Jó z e f  W d ., la t 3 1 ,  ro b o tn ik  fa ­
b ry cz n y , żon aty , p rz y b y ł do szp ita la  »K o c h a n ó w k a *  5. w rze­
śn ia  19 0 9  r. W  w yw iad a ch  zap isan o : c h o ry  je s t  u m ia rk o ­
w an ym  a lk o h o lik ie m ; na k ilk a n a śc ie  dni p rzed  W ie lk an o c ą  
19 0 9  r. w  czasie p ra c y  w  fa b ry c e  up ad ł n iespo d ziew an ie  
w  ty ł i u d erzy ł się  m ocn o w  g ło w ę, poczem  stra c ił p rz y ­
tom ność. Po 1 S m inutach  om d len ia  p rzyszed ł d o  sieb ie, 
ale zaraz p o ja w iły  się  w y m io ty  i b ó l g ło w y . O d czasu tego  
w y p a d k u  ch o ry  sta le  u sk arża ł się  n a  b o le  g ło w y . N a p arę 
ty g o d n i przed Z ielon em i Ś w ią tk a m i ch o ry  zaczął źle s y ­
p iać, op o w iad ał, że k o le d z y  ch cą  go  zabić, że n a z y w a ją  g o  
»szp iclem «, że p o lie y a  idzie, a b y  go  zaareszto w ać  i t. p. 
C h o ry  z n a jd o w a ł się w  stan ie  s iln e g o  p rz yg n ęb ien ia , czę­
sto p łak a ł, tw ierdził, że n iezad łu go um rze, ch od ził często 
do sp o w ied zi, u c ie k a ł z d om u ; m ów ił n astępn ie, że go 
d ya b li m ord u ją , że d y a b li m a ją  g o  p o rw a ć  i t. p.

B ad a n ie  p rzed m io to w e: C h o ry  w zrostu  śre d n iego , bu ­
d o w a  i o d żyw ien ie  m ierne. S k ó ra  b a rw y  żó łtaw ej, derm o- 
g ra p h ia  rubra. B ło n y  śluzow e b lad e. N a rz ą d y  w ew n ętrzn e 
zboczeń  w yra ź n ych  nie o k a z u ją ; tętno 88. W sk a ź n ik  c z a ­
sz k o w y  =  78 ,9 ; uszy p rzyro śn ięte  u dołu, w zgó rk i D arw in a . 
M im ika o żyw ion a, sto sow n ie  do bard zo  zm ienn ego i su g e ­
sty w n eg o  nastroju  ch orego . Ź re n ic e : p ra w a  szersza od  le­
w ej, o d d z ia ły w a ją  na św iatło  szyb k o . N ie d o w ła d  p raw eg o  
n erw u  tw arzo w ego  w g a łązce  dolnej. O d ru ch y  sp o jó w k o w e  
na w ew n ętrzn ych  p ó łku lach  g a łe k  ocznych  siln iejsze, niż 
na p ó łku lach  zew n ętrzn ych ; odruch  g a rd ło w y  zm ien ion y. 
O d ru ch y  k o la n o w e : le w y  żyw sz y  od  p ra w e g o ; ze śc ię ­
gn a  A c h ille sa  z lew ej stro n y  żyw szy , niż z p ra w e j; n ie ­
znaczne d rg a n ie  s to p y  po lew ej stronie. N ie w y ra ź n y  o b ja w  
B a b iń sk ie g o  po lew ej stronie. O b jaw u  R o m b e rg a  niem a. 
D rżen ie  rąk , o b ja w  Q uinquanda.

B a d a n ia  p sych iczn e . C h o ry  o ry en tu je  się  zupełnie 
d obrze co do m iejsca, czasu i o to czen ia ; poczucie  c h o ro b y  
w ystęp u je  nie zaw sze d ość  jasn o . P am ięć  w y p a d k ó w  d a ­
w n ie jszych  i n o w szych  zu pełn ie  z ach o w an a: c h o ry  o p o ­
w ia d a  d o k ła d n ie  i szczegó ło w o o w yp ad k u , którem u u le g ł 
w fab ryce , p am ięta  w y d a rz en ia , p o p rzed za jące  w y p a d e k  
i n astęp u jące  po nim  C h o ry  w y p o w ia d a  zm ienne b re d z e ­
nia, p rzew ażn ie  ch arak teru  p rz eśla d o w cz eg o ; o b aw ia  się, 
że g o  m a ją  zabić w  szpitalu , tw ierdzi, że żona i je j siostra  
życzą mu śm ierci, że c h c ia ły  go  w ysu szyć, że żona go 
zdradza i t. p. W sz ystk ie  te tw ierd zen ia  c h o ry  zw yk le  na 
d rugi, trzeci dzień od w o łu je , rozczu la  się nad  żoną, prosi 
o w yp u szczen ie  go na urlop, a ż eb y  m ó g ł się z n ią  zo b a ­
cz yć  i t. p. C h o ry  op o w iad a, że w id u je  p ostaci C h rystusa , 
M atki B o sk ie j, an io łó w  na ob ło k ach , n a  śc ian ach  sa l szpi­
ta ln y c h ; nie w ie, d laczego  B ó g  p ozw ala  m u o g lą d a ć  te 
św ięte  p ostacie . U sp o sob ien ie  ch o rego  zm ienn e: p o d n ie ce ­
nie o ch arak terze  m an iak a ln ym  sz y b k o  u stęp u je  m ie jsca  
p rzygn ęb ien iu  z p łaczem  i m yślam i sam o b ójczem i, po któ- 
rem  n astęp u je  znow u k ró tk i ok res p o d n iecen ia  m an ia k a l­
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n e g o ; uspo sób iep ie  ch 'órego ia tw o  u lega  zm ianie p o d  w p ły ­
w em  p o d d aw a n ia  s ło w n e g o ; poza tem  co p ew ien  czas w y ­
stępu j^  u ch o re g o  silne n a p a d y  lęku , w czasie k tó ry c h  
ch ory  w y k o n y w a  d ały  szereg  n ieu m o tyw o w an ych , p o p ęd o ­
w y c h  czyn ów . C h o ry  'śta le  u sk a raa  się  na najrozm aitsze"' 
p rzyk re  uczucia  w  ca łcm  cim e. < h o ry  często w p a d a ć - r o z ­
d rażn ien ie  i unosi sóę g n iew em  d la  b ła h eg o  p ow o d u . P rz e ­
b ie g  c h o ro b y : 6. IX . 19 0 9 . C h o ry  z n a jd u je  się  w  s ta n ie , 
p o d n ie cen ia  ch arak terze  m a r ia k a ln y m ), p rosi le k arza
0 sum ien n e leczen ie , g d y ż  ch ce ja k n a jp r ę d z e j, p o w ró c ić  do 
p ra cy . 7. IN- 1 9 ^ ^  C h o ry  w ieczorem  nie ch cia ł w ziąć  le ­
k arstw a , tw ierd ząc , że hau nie. p om aga, y. IX . 19 9 9 . U m ie- 
szcżo n y  w p o k o ju , c h o ry  u c ie k ł pi^iS, o k n o ; p ro w a d z o n y  
z p ow rotem  d o szpitala, po d rodze o p o w iad a  sp o ty k a n y m  
lu d ziom , że go  ch cian o  zab ić w  K o c h an ó w c e . W  c iągu  
2 dni ostatn ich  ch o ry  m iał k ilk a  . n a p a d ó w  siln ego  lęłpi-
13 . IX . 19 0 9 . P rz y g n ęb io n y , p ła c z e ; k lę k a ją c  i w zyw ając  
z w ie lk im  p ato sem  B o g a  na p om oc, p rosi lek arza  o w y ­
p uszczen ie  g o  ze szp ita la ; tw ierd zi, że ch o ro b a  je 'gó p rz e j­
dzie  za  2 la ta  bezPżadnego leczenia, w ie o tąm  napó\vno, —  
18 . IX . 1909 . C h o ry  op o w iad a , że żona go  zd rad za ; p rosi 
ld&arzy, a b y  fa b ry k a  w yzn aczy ła  m u ch oć 5 rub li t y g o ­
d n io w o  o d szk o d o w an ia , bo on już i tak  n ig d y  zd row ym  
nie Uędżfe. 2 0 .’ D L  }go g . P rz y g n ę b io n y , p łacze , prosi o o d ­
szk o d o w a n ie  ze stro n y  fa b r y k i ; zap rzecza1 pop rzed niem u 
sw eJnu  tw ierd zen iu  o n iew iern o śc i żony. 26. IX . 19 0 9 . Z a ­
b ra n y  przez żortę na 2-d n 'iow y urlop  d o  Ł o d z i. 2. X . 19 0 9  
C h o reg o  od w iez io n o  do szp ita la  z w ięzienia. O statn ieg o  
d n ia  sw e g o  u rlo p u  c h o ry  z a d a ł żo.nie k ilk a  ran  w  g ło w ę, 
o b a w ia ją c 1 Się ja k o b y , J e  go od w iezie  z p o w ro tem  do K o ­
ch an ó w k i. W e d łu g  o p o w ia d ań  ch orego , k am ień  zn alazł się 
p rzyp ad k iem  w« je g o  m ieszk an iu  pod p o d u szk ą , m ftże żona 
ch cia ła  ffcj nim  z a b ić , p rzy  p ożegn an iu  praed- o d jazd em  do 
K o ch an ó w k i, żona o b la ła  go  gorąca^ w odą, aby.',m u w y p a ­
rzyć  o c z y ^ o n  1 zasło n ił feię kap elu szem , p o c h w y c ił k am ień
1 u d erzy ł j ą  k ilk u  ra z y  p o  g ło w ie ; o b ecn ie  .bardZd żału je  
sw o je g o  p ostęp k u , p yta , czy  p ra w d a , ,ż£ go m aj [ p ow iesić , 
w id z ia ł bo w iem , że na k la m c e  je g o  m ieszk an ia  w isia ł sznu­
re k ; tw ierdzi, że /.ona ch cia ła  sij^bgo p ozb yć, p o n iew aż  m a 
k o ch an k a , stróża z P io trk o w sk ie j lilicy , k tó ry  jjsKt m łod szy 
od n ie g o ; U a urlop  • w zięła  go, a b )#  w y p ró b o w a ć , ja k i  on 
je st, 3. X . 19 0 9 . C h o ry  m ów i, że w czoraj skłam stł: żona 
n ie  oblew .ała go  b yn a jm n ie j wdclą go rącą , on sam  nie w ie, 
d laczego  ią p oran ił, n ap ad ła  na n iego  » fu rya« , n ie m ó gł 
się p o w strz y m a ć ; o b ecn ie  je d n a k  je s t  pew ien , że będ zie  
m ó gł p an o w ać  nad  so b ą  i prosi, ażeb y  p uścić  go  d o  d om u 
w  celu  zob aczen ia  się z dziećm i. 3 1 .  X . 19 0 9 . W  c iągu  
p aźd ziern ik a  chory, i u c ie k a ł trz y k ro tn ie , z w y k le  p od czas 
p rzech ad zk i z inn ym i ch ory ip i. B ę d ą c  w dom u p o d czas j e ­

d n e j  z tych  u cieczek  c h o ry  u s iło w ał p o d erżn ąć  so b ie  g a r ­
dło. 6. X I . 1909 . C h o ry  sta le  c ierp i na b ezsen n o ść ; od paru 
d n i nie ch ce brap le k a rstw  n asen n ych , m ów i: »i tak  i tak  
z d e c h n ę ,,to  ip p ie j p rę d z e j« ; in teresuj o  się bard zo, czy żona 
i dzieci d o stan ą  zasiłek  od fa b ry k i i prosi, a żeb y  lekarze, 
o to się- p o stara li. T ę tn o  sta le  jrrzysjńeszone —  o k o ło  10 0  
ud erzeń  na m inutę. 7. X I .  1909 . Lewsa źren ica  szersza, ni2 
pra\ya, W jJn lka m inut po b ad an iu  p ra w a  sta je  się  szerszą 
od  le w e j; od d z ia ływ an i^  źren ic na s\viatło d^ijsre. W y sa ­
dzenie lew ej g a łk i o cz n e j; o b ja w  G ra e fe g o  p o  lew ej stro ­
nie.. L e k k ie  drżen ie  ga łp k . D rżen ie  jg Ł  O druch  k o la n o w y  
le w y  żyw szy, niż, prawy^ T ę tn o  108 . B ard zo  w yb itn a  der- 
m ografia .

W  obrazie  p o w y ż sz eg o  p rz yp a d k u  chorobow iegą, ,k tó ry  
n a leży  b ezw ątp jp p ia  d o  k ś je g o ry i p sych oz p ou razo w ych , 
u d e rz a ją  ja k o  z ja p is k p  n ie z w yk łe : zu p e łn y  b ra k  zaburz£ń 
p ain ięci, ła tw o ść , z ja k ą  c h o ry  tw orzy  najrozm aitsze  b re ­
dzenia p rześlad ow cze, c h arak tery styczn e  bred zen ie  n iew ier­
ności m ałżeń skiej, w re s z a e  om am y, c z y  złudzenia w zro­
k o w e ; b redzen ia, prześladow czej, b red zen ie  n iew iern ości m ał­
żeń sk ie j, w reszcie  złudzenia w zro ko w e, w y stę p u ją c e  na tle  
o g ó ln e g o  ob razu  ty p o w ej p sych o z y  p ou razo w ej zależą n a j­
p raw d o p o d o b n ie j od p rzym ieszk i zm ian p sych iczn ych  p o ­

ch od zen ia  a lk o h o lo w e g o , co * p o tw ie rd za ją  w y w ia d y  (a lk o ­
holizm  ch orego), — T o  p o w ik ła n ie  z w y k łe j p sy c h o z y  p oura- 
zowpj czyn i ch orego  W d. p o d w ó jn ie  n iebezp ieczn ym  dla 
otoczen ia . (Streszczen ie  w łasne).

3. K o l. K r z y ż a n o w s k i  p rzed staw ia  p rzyp ad ek  
stanu paranoida lnego u zwyrodn ia łego . C h o ry , 26  lat 
mający*, istrażn ik . O jc łóc  je g o  dużp pił, m atk a  p rzech odziła  
ja k ą ś  u m y sło w ą  ch oro bę . C h o ry  m iew ał w  dzieciństwie^ 
d rgaw k i. W y sk o k u  nie używ ał. B ad a n ie  stanu  so m a tycz n e g o  
w y k a z a ło  w yra ź n e  oznaki rach ityzm u : g ło w a  dtiża — - 
w sk a ź n ik  c zaszk o w y 89 ,4 ; m ocn o  w y sta ją c e  g u zy  czo ło w e
i ciemieniowtr.«*Ł5szy  p rzyro śn ięte  u d o łu ; w zgó rk i D arw in a . 
Z u p e łn y  b ra k  w ło só w  na g ło w ie ; w o g ó łe  b ard zo  słab e 
ow łosien ie , (ch o ry  : strac ił w ło sy  w  3 - cim  ro k u  życia). Z e  
stro n y  u k ład u  n e rw o w eg o  n iem a n ic n ie p ra w id ło w e g o .

Ptęc?lat tem u ch ory , k tó ry  b y ł żołnierzem , m iał d w a A n y  
p ro ro cz e ; w y w n io sk o w a ł z nich, że w o jn a  z Ja p o n ią  nim 
będ zie  szczęśliw a dta R o sy i i p o w ie d z ia ł o tem  to w a rz y ­

sz o m . W te d y  k o le d z y  zaczęli g o  p rz eś la d o w a ć : otw ieran o  
je g o  lis ty ; aresztow an o  o so b y , k tó fć  z nim  ro z m a w ia ły ,_ 
p o d e jrz y w a n o  go o szp iego stw o . Je d n e g o  z k o le g ó w  o sk a r­
żył c h o ry  przed o ficerem  o p o d p a len ie  łaźni p u łk o w ej na 
tej zasadzie*! że p o d e jrz y w a n y  w ró c ił późno do koszar, 
i żd, o tw ie ra jąc  drzw i, chorj^ d o zn ał uczucia  strachu. Po 
k ilk u  m iesiącach  ch o ry  u sp o k o ił się, w ró c ił do stanu  p ra­
w id ło w eg o  i d op iero  w czerw cu  19 0 9  zaczą ł-zn o w u  w y p o ­
w ia d a ć  p od ejrzen ia , źe- je g o  to w arzysze  - s trażn icy  c h cą  go 
zab ić  d latego , że on nie d a je  łapófjffiłś ' fe ld feb lo w i i za 
dużo w ie  o ich  n ie w ła śc iw ych  jrostęjrkach . K i lk a  razy  c z y ­
h an o na Je g o  życie , a le  c h o ry  zaw sze m ia ł w  p o rę  p rze­
czucie i um ia ł u n ikn ąć n iebezp ieczeń stw a. O m am ów  nie 
b y ło . W  szpitalu  ch o ry  u sp o k o ił się p rę d k o , w zią ł się do 

I ro b o ty . P o  2 - m iesięczn ym  j^obycie zaczął się k ry ty c z n ie  
o d n o sić  do sw o ich  bred zeń . (S treszczen ie  w łasne).

D j * s , k u s y a :  K o l. P a ń sk i w id zia ł ch o rego  przed jrrzy- 
b yc ie m  do K o c h a n ó w k i: ch o ry  b y ł w te d y  n ied o stęp n y,
p o d n ie c o n y , i sp raw ia ł w rażen ie  n ie  o ry e n tu ją c e g o  się. 
M ojvca  w idzi w! ch o rym  znaczną p o p raw ę. —  K o l. K ló jfen b erg  
s ły sz a ł o ch orym , k ie d y  ten p ełn ił sw o je  o b o w iązk i s tra ­
żnika, że b y ł szczegó lu ie  su ro w y p rzy ich w yp ełn ian iu . — 
K o l. K rz y ża n o w sk i zazn acza, że ch o ry  b y ł  w  szpitalu  
z a w sz i ła g o d n y . S u ro w o ść , o k tó re j m o w a , w y p ły w a ła  
p rzypuszczaln ie  z n a d z w y cz a jn eg o  jrrze jm ow ania  się o b o ­
w iązk iem : c h o ry  litera ln ie  ch ce sp e łn iać  p rzep isy  sw ego  
zaw odu.

4. K o l. C b o d , ź k o  p rzed staw ia  o b jaw  mostkowy,  
O b ja w  m o stk o w y  jrrzed staw ion y został p o  raz p ierw szy  na 
I. Z jeźd z ić  n eu ro logó w , p sych ia tró w  i p sy c h o lo g ó w  p o l­
sk ich  w W arszaw ie  1). P o le g a  on na skurcz.u je d n o - a lbo  
ob u stro n n ym  d w u g ło w e g o  m ięśnia ra m ie n ia  w y stę p u ją c ym  
po uderzen iu  m łotk iem  w  rę k o je ść  m ostk a  u osó b , d o ­
tk n ię tych  zaburzen iam i organ iczn em i u k ład u  nerw o w ego . 
P rzed staw ien i zostali ch orzy  n a stę p u ją cy :

Jan  K ., lat. 52. — R o zp o z n a n ie : P o rażen ie  p o stę p u ­
ją c e . O b ja w  m o stk o w y  p o  obu stronach , s iln ie jsz y  po stro ­
nie p raw ej.

K a ro l K ., lat 50. —  R o zp o zn an ie : P o rażen ie  p o stę ­
p u jące. O b ja w  m o stk o w y  po stron ie  p raw ej.

A lb e r t  G ., la t 28. —  R o zp o zn an ie : K iła  m ózgu i rd ze­
nia. O b jaw ' m o stk o w y  po stron ie  le w e jy T

H ieron im  W ., lat 33 . —  R o zp o zn an ie : K iła  m ózgu. 
O b jaw  m o stk o w y  ob u stro n n y, -siln iejszy po strom e lew ej. 
(S treszczen ie  włńsne). )

1 '£) Szczegóły, dotyczące objawu mostkowego, podano 
w pracy, ogłoszonej w Nrze 44 »Medycyny : Kroniki lekar­
skiej* z roku 1909 p. t.: »Nowy objaw zaburzeń organicznych 
układu nerwowego — »objaw mostkowy«, podał W. Chodźko.
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W y az ia ł  lekarski T o w a rzy s tw a  Przyjaciół Nauk  

w  Poznaniu.

Zebranie w  d. 1. czerwca 1910.

1) K o l. Ł a z a r e w i c z .  z a g a ja ją c  zeb ran ie , zaw iad am ia  
0 ju b ileu szu  H e n ry k a  D o b rz y c k ie g o  i P ro f. P areń skiego . 
D o obu  ju b ila tó w  p o stan o w io n o  w ypłać te legram  z życze­
niam i. N astęp n ie  p o św ię c a  m ów ca k ilk a  słó w  p am ięci ś. p. 
kol. D r  P lew k jew icza , le k a rz a  w  Ż n in ie  i R o b e rta  K o ch a , 
k tó ry  b y ł członkiem  h o n o ro w ym  W yd ziału .

2) K o l. K a r w o w s k i  w nosi, żeb y  sp raw o zd an ia  z p o ­
siedzeń W y d z ia łu  p o d a w a ć  w » R o cz n ik a cb  T o w . P rz y ja c ió ł 
N auk« ty lk o  w  streszczeniu , p o n iew aż  d ru k u je  się je  w c a ­
łości w  »N 'ow inach«. N astęp n ie  p ó rtt^ a  m yśl zbliżen ia  się 
do s łu ch aczy  m e d y c y n y , celem  u d zie len ia  im w sk azó w ek  
co do stu d yó w  i o sied lan ia  s i ę *  Z eb ra n ie  go d zi się  na te 
Wnioski,

Zebranie z d. 17 czerwca 1910.

i)  K ol. N o w a k o w s k i  p rzed staw ia  rentgenogram  
nadłamania kości w  łokciu.

aj. K o l. K a r w o w s k i  p rzed staw ia  p re p a ra ty  d ro b n o- 
w idow e z mięczaka zaraź liwego  (m olluscum  con tagiosum ) 
z p rącia .

3) K o l. F a l g o w s k i  p rzed staw ia  w ie lk ą  torbiel j a j ­
nikową, w y ję tą  u 70-letn iej ch orej.

4) W icep rezes kol. Ł a z a r e w i c z  R e fe ru je  o m ają cym  
się o d b y ć  w P etersb u rg u  m ięd zyn aro d o w ym  Z jeźd zić  gine 
ko logów . N a  Z ja zd  ten u d a je  się k ol. F a lg o w sjd .

5) K o l. Ł a z a r e w i c z :  O zamknięciu pooperacyjnem  
dwunastnicy. A sejo tyka  o jje ra c y jn a  d o b ieg a  do d o sk o n a ­
łości, tak, iż p od  tym  w zg lęd em  n iebezp ieczeń stw o rę k o ­
czynów  zm n iejszy ło  Się n ad zw ycza jn ie . N a to m iast n astę­
pu ją  czasam i p o w ik łan ia , k tó re  m o g ą  w y n ik  o p e ra cy i zm 
le c z y ć .  M ó w ca  o p isu je  n a stę p u ją cy  p rzyp ad ek . U 4 2-letn ie j 
W ieloródki n ie d o k rw iste j, z s iln ym i k rw o to k a m i m acicznym i, 
w yk o n a ł c ięc ie  P fan n en stie la . P rzy  o p e ra c y i o k a z a ł się  rak  
Ja jn ika . C h o ra  d o sta ła  przed  o p e ra c y ą  s k o p o la m in y -  m or- 
hny; ż o łąd ek  b y ł przed  o p e ra c y ą  w  stanie atonii. C iep łota, 
'w ynosząca przed  o p e ra c y ą  o k o ło ‘ 38°, n ie p o d n io sła  się  po 
zabiegu. P ra g n ie n ie  bard zo  silne. L e w a ty w y  z rozczynu  fi- 
zyo lo g iczn ego  soli, h erb a tk a  łyżeczk am i. T rz e c ie g o  d n ia  w y- 
m ioty ż ó łc ią , k tó re  coraz  b ard zie j si<) w z m ag a ły  i b y ły  
bardzo obfite. Przez (tru d n e! p łu kan ie  ż o łąd k a  w y d o b y to
4— 5 litró w  b ru n atn ego  p łyn u . T ę tn o  1 2 0 — 13 0 . Po w y p łu ­
kaniu sp o k ó j przez 4 go d zin y , poczem  znów  w zd ęcie  i w y ­
m ioty. Ł .  ro zpo zn ał teraz zam k n ięcie  d w u n a stn icy  i zasto­
sow ał u łożenie na brzuch  z podw yż&zonem i n o gam i w ed łu g  
Sch nitz lera . Z a le d w ie  to uczyn ił, w y m io ty  u sta ły  i g a z y  
Zaczęły od ch od zić  przez od b ytn icę . Po k ilk u  go d zin ach  sto- 
b jy  a po k ilk u  d niach  ch ora  p rzysz ła  do siebie.

O b ja w y  p o o p e ra c y jn e g o  z am k n ięc ia  d w u n astn icy  są  
Więc n a stę p u ją ce : f j  p ragn ien ie , 2)  w ysad zen ie  brzucha, 
3j p rzysp ieszen ie  tętna. W  w ym io tach  n iem a n ig d y  kału, 
ty lko żółć, dużo k w asu  m leczn ego , n ig d y  n iem a kw asu  sol- 
nego, natom iast zaczyn  m ączki. W  p rz y p a d k a c h  śm ierte l­
nych sek cya J‘- w y k a su je  żo łą d ek  n ad z w ycz a jn ie  ro zdęty . C za­
sam i i bez o p eracy i stan  tak i się  zdarza. Np. Baumlę-r o p i­
suje tak i p rz y p a d e k  śrętp#te in y  u ozd ro w ień ca  p rz y  durzę. 
Istn ieją  dwi-ę teo rye , tłóm aczdce ten obraz c h o ro b o w y : i)  j e ­
litow a, 2) żo łąd k o w a, k tó re j broni H erff, k ła d ą c y  g łó w n ą  w a- 
Sę na ro zd ęcie  żo łąd ka . Inni tw ierd zą, że^ ro zd ęty  żo łąd ek  
W pycha je lita  do m ałe j m iedn icy. Mó\Vca p rzytacza  d o św iad ­
czenia K e llin g a , S tie d y , L e id la  i B rau n a na psach . M ów ca] 
nie godzi się ani na sam ą te o ryę  je litow ą, ani żo łąd ko w ą. 
Chodzi tu o n ied o w ład  i je lit i żo łą d k a  rów nocześn ie . T re ść  
z° łą d k a  n a leży  uw ażać za przesięk . L e n k c  wy.teazał, że żo- 
łitdek  m oże w yd z ie lić  ta k ie g o  p ły n u  do 20  litrów . P ragn ie- 
nte tłó m aczy  się  u b ytk iem  w ie lk ie j ilości so k ó w  u stro jo ­
w ych . D aw n ie j śm ierte ln ość  w yn o siła  8 5 °/jJ; teraz leczeni^ 
bchnitzlera p raw ie  zaw sze d 7iała  zbaw czo.

D y s k u s y a :  K o l. F r . Z ak rzew sk i p rzytacza  d o św ia d ­
czen ia  na psach . G d y  się  psu  z p rzeto k ą  ż o łą d k o w ą  p o d ­
czas je d z en ia  p o k az a ło  n a g le  k o ta , w yd z ie lan ie  sok u  u sta ­
w ało  na 1 0  m inut, poczem  w yd z ie la ł się  so k  o inn ym  sk ła ­
dzie. W yd zie lan ie  i sk ład  soku  zależą w ięc  od w p ływ ó w  
nerw o w ych . M ech an iczn e  podrażniepije żo łąd ka  niem a tego  
w p ływ u . —  K o l. F a lg o w sk i przypuszcza w  p rz yp a d k u  tym  
le k k ie  zap alen ie  o trzew n ej, m o gące  w y w o ła ć  p o d o b n e  o b ­
jaw y . U łożen ie w e d łu g  T re n d e le n b u rg a  w y w o łu je  czasem  
zam k n ięc ia  tego  rod zaju . T a k ż e  w ysu szen ie  je lit  p rzy  o p e­
racy i m oże m ieć p o d o b n y  w pływ . M ów ca ład zi w ię c : i j  op e­
ro w a ć  p ręd k o , 2) zm ien iać u łożen ie  T re n d e len b u rg a , 3) w y ­
p u śc ić  p ow ietrze  z ja m y  brzusznej, 4) k ła ść  ch orą po o p e ­
racy i na brzuch i z a lec ić  ry c h łe  w stan ie. W śró d  85 gap ą- 
rotom ii m ia ł m ó.wca 2 p rz y p a d k i p orażen ia  d w u n a stn icy .—  
K o l. N o w ak o w sk i z a p y tu je  się, w  ja k i  sp o sób  m oże u c isk ać  
k re zk a  na d w u n a stn icę ?  U c isk  ż o łą d k a  z je d n e j a d w u n a­
stn ic y  z d ru gie j s tro n y  w y sta rcz a  do zam k n ięcia  d w u n a­
stn icy. P o d o b n e  zam k n ięc ia  z d arza ją  się  p rzy in n ych  ope- 
ra c y a c h  p rzy  zagięciu  eso w atem . —- K o l. Ś w ię c ic k i: N ie 
m ożna p o ró w n y w a ć  n ied rożn ości in n ych  części je lit z n ie­
d ro żn ośc ią  d w u n astn icy . M ów ca z ap ytu je  p re legen ta , czy  
p iz ed  o p e ra cyą  w yp ró ż n ia ł bard zo  siln ie  je lita . (P re legen t 
o d p o w ia d a  przecząco). W  p rzyp ad k u , o p isan ym  przez p re ­
legen ta , z a ch o d z iły  w ażn e  czyn n ik i, u sp o sab ia ją c e  do tego  
stanu i to : 1)  8 p o p rzed n ich  p oro d ów , a w ięc o p ad n ięc ie  
trzew , 2) d o ść  d łu ga  o p e ra c y a  (uśpienie ja k o  tak ie  n ie  o d ­
g ry w a  roli), a w ię c  m ech aniczne p od rażn ien ie  je lit. Ś r o d ­
k iem  do zw alczan ia  atonii je s t  fizo styg m in a.—  K o l. Ł a z a r e ­
w icz : D o w ie ść  zap alen ia  otrzew nej m ożna w p o d o b n y ch  
p rzyp ad k ach  ty lk o  w ted y , g d y  są  śm ierte ln e, a w ię c  przez 
se k c y ę  i b a d an ie  b a k te ry o lo g ic z n e . P rz y p a d e k  p re le g e n ta  
je s t  k la sycz n y , a w y n ik  leczen ia  p o tw ierd za  rozpoznanie. 
U śpieniu  w ie lu  autorów  p rzyp isu je  ro lę  p o śred n ią  przez 
w p ły w  na w yd z ie lan ie  so k ó w  w żołądku. Ł .  w ątp i, czy  fi­
zo stygm in ę  m ożna tak  ry ch ło  p o d aw ać. P o  3 d n iach  p o ­
d a je  Ł . strych n in ę  (razem  0 -o i) , a le  w ted y  m echanizm  zam ­
k n ię c ia  ju ż  je st uk oń czon y . —• K o l. Ś w ię c ic k i p rzyp o m in a  
t. zw » p a ra litysch e  Secretion <  p rzy  gru czo le  podszczę- 
k o w ym . A d am  K a rw o w sk i.

W iadom ości zaw od ow e i o gó ln o-lekarsk ie .

Medycyna społeczna. Epidemiologia. Statystyka.

K ra jo w a  ltada zdrowia, obradowała na posiedzeniu w d.
5. X I. 1910 w następujących spraw ach: instrukeya dla oglądaczy 
zwłok, stypendyum  z fundacyi im. Rappaporta, posada docenta 
higieny w sem inaryum  nauczycielskiem  w Kętach, odznaczenie 
lekarza tytułem  profesora, taksa szpitalna w Sokalu, prywatny 
zakład położniczy we Lw ow ie. R.

N ajw yższa  Rada. zd row ia  w W iedniu ukończyła swą 
organizacyę, t. j. podział na komitety, przyczem we wszystkich 
niemal komitetach (prócz komitetu dla spraw zdrojownictwa) 
znajdują się przedstawiciele naszego kraju. R.

O gó lny  w iec lek a rzy  austryack ic li w ąm aw ie projektu  
ustaw y  o dentystach odbył się w W iedniu 6. XI. b. r. przy 
udziale przeszło tysiąca uczestników. Po przemówieniu Prof. Fin- 
gera, prezesa Izby lek. wiedeńskiej, w ygłosił r. dw. Prof. Eisels- 
berg referat, dowodzący, że praktykę dentystyczną może w yko­
nywać tylko zupełnie wykształcony w m edycynie lekarz. N astę­
pnie prym. Doc. E w ald  poddał projekt rządowy wyczerpującej 
krytyce, poczem przemawiali D r Kircbm ayer, poseł D r Michl, 
imieniem uniwersytetu w Gracu P ro f Trautner, imieniem 
uniwersytetu w Pradze Prof. Nessel, jako przedstawiciel den- 
tystyki na uniwersytecie Jagiellońskim  i prezes Stowarzyszenia 
stom atologów polskich Prof. W incenty Ł e p k o w sk ', imieniem 
Izb lekarskich galicyjskich D r Festenburg. W iec uchwalił rezo- 
luc.yę, protestującą przeciwko przedłożeniu rządowemu

Jak  donoszą dzienniki, równocześnie z wiecem  lekarskim
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odbyło się zgromadzenie techników dentystycznych, na którem 
po burzliwych obradach uchwalono bojkotować lekarzy. R.

Ministerstwo zdrowia publicznego w Rosyi. Jak  do­
noszą dzienniki, sprawa powołania do życia m inisterstwa ochrony 
zdrowia uważana jest w Petersburgu za postanowioną. Ostatnie 
epidem ie cholery i dżumy, brak należytych środków przeciw 
nim, rozbieżność zarządzeń poszczególnych dykasteryi, skłaniają 
do utworzenia takiego właśnie m inisterstwa. Obecnie pod kie­
runkiem Prof. Reina układany jest preliminarz przyszłego mi­
nisterstwa, a Prof. Rein ma podobno zająć stanowisko ministra. 
Projekt w łaściw y przedłożony będzie prawdopodobnie ciałom 
prawodawczym  do rozważenia. R.

Z adininistrftcyi znaczków receptowych.
Sprzedano znaczków: po 4 h 1  h
Od roku 1904 do końca września 1910 . 519,092 450,194
W  październiku 1910 .................................... 5,900 2,800

Razem . 525,792 452,994
Dr Żydłowicz, administrator.

Choroby zakaźne w Krakowie. Od 30. X . do 5. XI. 1910 
zgłoszono przypadków : błonicy 10  f  —  (w tern obcych 6 f  — ), 
krztuśca 7 f  7, ospy wietrznej 2, płonicy 15 f  2, odry 37, duru 
brzusznego 6 f  6.

Dr Janiszewski.

1. K ra jow y  Zjazd przem ysłowo-ba lneo log iczny

we Lw o w ie  29— 31. X . 1910.

Trzydniow e obrady Zjazdu miały na celu przedewszystkiem  
rozpatrzenie sposobów popraw y stosunków naszych zdrojowisk 
pod względem  ekonom iczno-gospodarczym  i zwrócenie uw agi ze­
branych właśnie we Lw ow ie kół poselskich sejm owych na tę tak 
ważną, a dotąd nie dość uwzględnianą gałąź przem ysłową. Do tych 
też celów był program  Zjazdu rzeczywiście trafnie dostosowany 
i należy mieć nadzieję, że Zjazd stanie się w rozwoju naszych zdro­
jow isk punktem poważnym, zarówno uzyskując dla nich większą 
uwagę Sejm u, jakoteż zrzeszając wszystkie zdrojowiska, ich wła­
ścicieli, zarządy i lekarzy, do zbiorowej gospodarczej sam opo­
mocy. Z natury rzeczy nie m ogła strona lekarsko-balneologiczna 
na Z jeidzie grać  roli g łó w n ej; niemniej wśród przedstawionych 
referatów  znajduje się szereg takich, które odnosiły się w yłą­
cznie lub głów nie do tej strony spraw y.

Z nich na pierwszem  m iejscu wym ienić należy referaty P ro f 
Korczyńskiego, roztrząsające pytanie, w jak i sposób pobudzić nau­
kowy kierunek balneologii krajow ej i rozwój piśmiennictwa zdro­
jo w e g o , jakoteż, w jak i sposób rozszerzyć wiadom ości naukowe
0 naszych zdrojowiskach i uzdrowiskach w kraju i zagranicą, oraz 
poruszające spraw ę katedr balneologii i pracowni naukowych 
balneologicznych po zdrojowiskach i na klinikach, dalej referat P ro f 
M archlewskiego, który przedstawił, w jaki sposób można uzyskać 
dokładne jednolite chemiczno-fizyczne rozbiory wód leczniczych 
krajow ych. — Nie ulega bowiem wątpliwości, że obok stworzenia 
ekonomicznych i adm inistracyjnych podstaw w postaci odpowie­
dnich ustaw i organów nadzorczych, instytucyi akcyjnych i k redy­
towych ild., równie przynajm niej ważnym warunkiem  rozwoju 
zdrojow isk jest w pierwszym  rzędzie dokładne naukowe badanie 
naturalnych ich zasobów, tego m ateryału, którym  one operują
1 ścisłe poznawanie ich zc stanow iska naukowo-balneologicznego 
pod wszystkimi względami. Nie możnaby spodziewać się praw ­
dziwego postępu naszego zdrojow nictw a, dopókiby większość 
lekarzy zdrojowych nie brała czynnego udziału w ruchu nauko- 
wo-balneologicznym . Pierwszym  zaś warunkiem  wzmożenia się 
tego ruchu byłoby niewątpliwie utworzenie katedr i pracowni 
naukowych balneologicznych w kraju.

Z lekarską stroną zdrojownictwa pozostawały następnie 
w związku referaty D r Cerchy i Zanietowskiego o wzbogaceniu 
środków leczniczych w naszych zdrojowiskach, przyczem referenci 
zwrócili uwagę na to, że każde zdrojowisko powinno na pierw ­
szym planie stawiać to, co je st jego  odrębną cechą, dalej re­
ferat D r Ebersa  i Km ietowicza o poprawie stosunków zdrowo­
tnych w zdrojowiskach (przymus kanalizacyi i wodociągów, asa- 
nizacya mieszkań, ustawa o ochronie zdrojowisk przed zawleka­
niem chorób zakaźnych, przymus odkażania i t. d.), referat Dr 
T . Łazarsk iego  o prom ieniotwórczości, którą się nasze zdroje 
w znacznym stopniu odznaczają i referat Doc. Dr Piaseckiego

o przedłużeniu sezonów zdrojowych i zakładaniu sanatoryów  zi­
mowych.

Przeważnie stronę adm inistracyjno-ekonom iczną, techni­
czną lub też ściśle gospodarcze cele m iały na oku referaty o sta­
tystyce w zdrojowiskach (Dr Kopff), o reklam ie (Dr Bandrow- 
ski), o instytucyi kom isarzy zdrojowych (Dr Żychoń), o podnie­
sieniu obrotu wód krajowych (Doc. Dr Szum owski), o kre­
dycie dla zdrojowisk (poseł Battagia i dyr. Ciompa), o katastrze 
zdrojowisk i ułożeniu program u prac zmierzających do ich pod­
niesienia (Dr Pelczar i Dr Praschil), dalej referaty Dr Kadena, 
Dr Lew ickiego, D r Aronsohna, Dr Km ietowicza i t. p.

Uchwalone przez Zjazd postulaty, ułożone i przedstawione 
w imieniu kom isyi postulatowej przez D ra Zanietowskiego (je­
dnego z czynnych prezesów Zjazdu, czego w poprzednim nu­
merze »Przeglądu lek.« wskutek pom yłki nie zaznaczono), po­
dajem y tu w treściwej osnowie, dodając w nawiasie przy każdym 
wniosku nazwiska referentów.

Zjazd uchwalił m ianowicie: 1) konieczność utworzenia ka­
tedr i pracowni balneologicznych przy uniwersytetach i poli­
technice (wnioski Prof. Korczyńskiego, D r Zanietowskiego i Dr 
Mazanka); 2) potrzebę przeprowadzenia ścisłych chemicznych 
badań wód m ineralnych (Prof. M archlewski); 3) potrzebę ra- 
cyonalnego i naukowego wzbogacenia środków  leczniczych w na­
szych zdrojowiskach (Dr Cercha i Dr Zanietowski); wreszcie 4) 
potrzebę zaprowadzenia ścisłej statystyki zdrojowej (Dr Kopff). —- 
Dalej uchwalił Zjazd szereg wniosków natury ekonomiczno-go- 
spodarczej, a m ianowicie: 1)  potrzebę ustawowego przymusu 
kanalizacyjnego i ustaw ow ego uregulowania asanacyi (Dr E b ers);
2) konieczność rozwinięcia celowej propagandy zdrojowej (Dr 
Bandrow ski); 3) potrzebę rewizyi statutów (Dr Żychoń), zapro­
wadzenia bezpośrednich połączeń kom unikacyjnych (Dr Praschil), 
podniesienia ruchu turystycznego (p. Zaruski), stworzenia sezo­
nów i lecznic zimowych (Doc. Piasecki), ustanowienia stałej po­
rady prawnej dla zdrojowisk (p. Łobaczewski), tworzenia T o ­
warzystw akcyjnych zdrojowych (Dr Kaden i Dr Zakrzewski), 
wytwarzania fachowego p^rsonalu adm inistracyjnego (Dr L e ­
wicki), zaprowadzenia większego bezpieczeństwa ogniowego 
w zdrojowiskach (Dr Świątkowski), oraz podniesienia eksportu 
wód mineralnych (Doc. Szumowski). —  Nadto uchwalił Zjazd, 
stosownie do referatów Dra Zanietowskiego, Km ietowicza i A ron­
sohna konieczność pracy nad ludem przez podniesienie szkolni­
ctwa i przemysłu w zdrojow iskach; na wniosek Dra Bandro- 
wskiego, Km ietowicza i W estreicha konieczność utworzenia przy 
W ydziale krajow ym  instytucyi inspektorów zdrojow ych, oraz 
ustanowienia reprezentacyi zdrojowisk w Izbach handlowych, 
Radach kolejowych i przem ysłowych, względnie w Sejm ie; w re­
szcie stanął Zjazd jednom yślnie na stanowisku w yw odów  Dyr. 
Ciom py i posła Battaglii co do popierania przez władze prze­
mysłu zdrojowego, oraz postulatów D ra Pelczara co do w yko­
nania uchwał »ankiety zdrojow ej*, zwołanej w r. 1906 przez 
W ydział krajowy.

Po obradach ukonstytuował się W ydział założonego w cza­
sie Zjazdu Krajow ego Związku uzdrowisk i zdrojowisk, w któ­
rego skład w eszli: J .  hr. Potocki, jako prezes, D r K . K rzyża­
nowski i Dr Cercha jako wiceprezesi. Dr Praschil jako sekre­
tarz, adw. Dr W estreich jako  skarbnik, delegaci polskiego T o ­
warzystwa balneolog. D r Pelczar i Dr Zanietowski, dalej A. hr. 
Gołuchowski, Dr Km ietowicz, poseł Dr Tertil, Dr Bandrowski, 
St. hr. Stadnicki, Dr Żychoń, Dr Kaden, inż. Dziewolski i Ol­
szewski.

N a Związku tym spocznie obowiązek wprowadzenia uchwał 
i rezolucyi Zjazdu praktycznie w życie.

Zjazd dał obraz całości postulatów, dotyczących naszych 
zdrojowisk, wyczerpując całkowicie zakreślony program , co jest 
niewątpliwie zasługą um iejętnego kierowania obradami przez 
prezydyum Zjazdu.

Zwołaniem, dobrą organizacyą, trafnym programem  Zjazdu 
i pozyskaniem na Zjazd licznego szeregu doskonałych referen­
tów, zasłużyła się sumiennie spraw ie naszego zdrojow nictw a ru­
chliwa K om isya przem ysłowo-lekarska T ow arzystw a lekarskiego 
lwowskiego. R.

X!. Zjazd lekarzy i p rzyrodn ików  w  Krakowie.

Prezydyum  Kom itetu gospodarczego Zjazdu, który odbyć 
się ma w K rakow ie w dniach od 18. do 22. lipca 1911 r., ma 
skład następujący: przewodniczący Prof. D r Julian Nowak, za­
stępcy: Prof. Dr E dw ard  Janczewski, Prof. Dr W alery Jaw orski,
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-karbuik. Prof. D r 'S ta n is ła w  D obrow olski, sekretarz generalny: 
Prof. D r L u d w ik  Bruner. Kom itetów gospodarczych sekcyjnych 
jest 14, a m ianowicie: I. Sekcya filozoficzna (profesorowie: Gar- 
bowski,. Heinrich i Straszewski). II. Sekcya nauk ścisłych (prof. 
Marchlewski, O ssowski, Rudzki, W itkow ski, Ziobrowski, Żóraw- 
ski), III. Sekcya m ineralogii, geologii i geografii (prof Moroze- 
wicz, Grzybowski, Dr Rożen, Smoleński, Prof. Szajnocha, Szwar- 
"enberg-Czernfy). IV. Sekcya zoologiczno-anatom iczna (prof. Go­
dlewski (junior), H oyer, K ostanecki, Maziarski, Siedlecki, Talko- 
Hryncewicz). V . Sekcya botaniczna (prof. Gutwiński, Raciborski, 
Rostafiński). VI. Sekcya rolnicza (prof. Godlewski .(senior), Jen- 
tys, Dr M ościcki, prof. Rogó.yski, Surzycki). VII. Sekcya w ete­
rynaryjna (dyr. Papee, Dr Rutkowski, Dr Zagaja). VIII. Sekcya 
farm aceutyczna (mgr. Łuczko, Mikucki, Proń). I X . ' Sekcya me­
dycyny teoretycznej (prof. Bro.wicz, C iechanow ski, fc-ybulski, 
Kiecki). X . Sekcya chi rurgii i ginekologii z naukami pokrew- 
nemi (prof. K ader, Ł ep k ow sk i, Pieniążek, Rosner).) X I. Sekcya 
m edycyny wewnętrznej (prof. Lew kow icz, Łazarsk i, Doc. Mięso- 
wicz, prof. Pareński, Piltz, Reiss). XII. Sekcya m edycyny publi ■ 
cznej (Dr Bier, prof. Bujw id, D r Janiszew ski, Jan  Landau, prof. 
Wachholz). XIII. Sekcya okulistyczna (prof. M ajewski, W icher- 
idewicz). X IV . 'Sekcya prasy lekarskiej (prof. Ciechanowski, I)r 
Kw aśnicki).

Prezydyum  komitetu gospodarczego Zjazdu zwróciło się 
do kom itetów sekcyjnych z odezwą, by w Sekcyach były na 
Zjeździe przedewszystkiem  przedyskutow ane ogólniejsze tematy 
naukowe odpowiednicn dziedzin, stosownie! do uchwały ogól­
nego komitetu organizacyjnego. W tym celu kom itety sekcyjne 
mają w ybrać w swych działach stosowne zagadnienia i pozyskać 
po 2 —3 referentów  dla każdego tematu, którzyby na podstawie 
własnego doświadczenia mogli rzecz krytycznie przedstawić. Jest 
rzeczą pożądaną, aby z 4 zwykłych posiedzeń sekcyjnych przy­
najmniej połowa była poświęcona takiej wyczerpującej dyskilśyi 
naukowej. Różne luźne spostrzeżenia i kom unikaty, na które po­
zostałe posiedzenia m ają by"ć obrócone, powinny możności 
zawierać także dostatecznie w yczerpujące zestawienie dotych­
czasowych w yników  badania. Referentów' należy uprosić, aby 
krótką ale wyczerpującą treść swych odczytów nadesłali pod 
poniżej wym ienionym  adresem przed 1 .  maja 1911 komitetowi, 
celem wydrukowania i doręczenia uczestnikom przed Zjazdem.

L isty  w sprawach, tyczących się Kom itetu gospodarczego, 
lależy zwracać pod adresem  przewodniczącego: Prof. Dr J u l i a n  

N o w a k  ( K r a k ó w 1, ul .  ś w.  J a n a  2d l

Wiadomości bieżące.

Kijaków. Na posiedzeniu T ow arzystw a lekarskiego Kra­
kowskiego w d. 9. XI. 1910 w ybrano kom isyę przedwyborczą 
pod przewodnictwem  l)r A. K w aśnickiego; Prof. Rutkow ski 
przedstawił przypadek plastyki kości kończyny dolnej, poczem 
w dyskusyK nad wykładam i »0  cholerze*, zabierali gtosSfc Dr 
E isenberg, Buzdygan, Kania, Jani&zewski i r. dw. Prof. W icher- 
kiew icz; wreszcie odbył się wykład Doc. Kozniew skiego: »0  hor­
monach*. (Część I.).

—  Na f u n d u s z  i m i e n i a  P a r e ń s k i e g o  d l a  o z d r o ­
w i e ń c ó w  o p u s z c z a j ą c y c h  s z p i t a l  św.  Ł a z a r z a  ze­
brała się dotąd kwota 7404 k o ro n , którą Czcigodny Jubilat 
postanowił hojną ofiarą uzupełnić do w ysokości ..ItTOOO” koron. 
W obec tego przystąpiła D yrekcya szpitala św. Łazarza do w pro­
wadzenia fundacyi w życie przez odpowiedni akt fundacyjny 
W edług tego aktu m ajątek fundacyi, zgodnie z wnioskiem  Dra 
Józefa Krzyszkow skiego, dyrektora szpitala, ma być na wzór 
wiekopom nego a jedynego w swoim rodzaju, m ogącego służyć 
za wzór do wszelkich fundacyi, zapisu księdza .Stanisław a !j>ta- 
szyca dla szpitala Dzieciątka Jezus w W arszawie, rozdzielony na 
dwie części: Jedna część ma stanowić s t a ł ł  f u n d u s z  z a p o ­
m o g o w y , ,  od którego roczny dochód ma byc stałym  corocznym 
dochodem na zapomogi dla ubogich ozdrowieńców opuszczają­
cych szpital św. Łazarza. Druga część, a m ianowicie 5'000 kor., 
ma się stać s t a ł y m  k a p i t a ł e m  z a r o b k o w y m ,  od którego 
coroczny procent ma być jedynie i wyłącznie obracany na c ią­
głe powiększanie powyższego stałego funduszu zapom ogowego 
aa zapomogi dla ubogich ozdrowieńców opuszczających szpital 
św. Łazarza, —  tak, że w ten sposób obecny fundusz zapomo­
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gow y wzrośnie automatycznie po latach o 5000 kor., a po 
100 latach o 20.0$b  kor. i t. d. W szelkie nadzwyczajne dochody 
tej fundacyi będą wciekm e do stałego funduszu zapomogowego. 
W szelkie czyste stałe dochody funduszu zapom ogowego użyte 
będą na zapomogi dla ubogich ozdrowieńców opuszczających 
szpital św. Łazarza, bez różnicy narodowości, wyznania, przyna­
leżności, płci i wieku. Zapom ogi przyznawać będzie dyrektor 
szpitala na wniosek prym aryusżów oddziałów. Do funduszów 
fundacyi tej m ogą być też wcielone kwoty, nie stojące z obe­
cnym majątkiem w związku; sumy poniżej 10i)0 koron mają być 
zawsze wcielone do stałego funduszu zapomogowego, większe 
sumy zaś do funduszu, stanowiącego stały kapitał zarobkowy. 
Do rozdania m iesięcznego przeznacza się zawsze tylko 12-ta część 
rocznego dochodu. Naczelny zarząd fund acji spoczywać będzie 
w ręku W ydziału k fajow ego, a w razie gd yby ta władza istnieć 
przestała, w ręku tej władzy, która obejmie czynności W ydziału 
kraj., gd yb y  zaś przestał istn iC U B pita l św. Łazarza, to dochody 
z fundacyi przejdą na rzecz ozdrowieńców tego ze‘r*szpitali, który 
obejm ie obowiązki szpitala św. Łazarza.

Z postanowień aktu fundacyjnego w ynika możno‘ść dal­
szych datków na tę fundacyę; toteż należy mieć nadzieję, że 
na cel tej fundacyi w pływ ać będą dalsze ofiary, a sama funda- 
cya zachęci może do innych fundacyi dla szpitali naszych, opar­
tych na podobnej doskonałej zasadzie, jak  fundacj a Staszyca.

—  Dyplom  doktorski uzyskał p. Szczepan Kruczek, ro­
dem z B irczy w  G a licyk

—  R edakcya Kalendarza lekarskiego krakow skiego zawia­
damia, że odbiorcy krakow scy, zamau ia jąc^  Kalendarz w Re- 
dakcy.i, otrzym ają go przez kursora, nie ponosząc prz^t to ko­
sztów przesyłki pocztowej. Druk kalendarza jest już na ukoń­
czeniu.

—  Gm iny i zarządy zdrojowe Zakopanego, Szczawnicy, 
Krynicy,-łiBe-latyna, Truskaw ca, M ikuliczyna, Jarem cza i L u b ie ­
nia wniosły do Sejm u prośby o zwolnienie od podatków -krajo­
wych i powiatowych na lat 1 0  z tom zastrzeżeniem, że kwoty, 
przez to uzyskane, użyte' będą wyłącznie na asanacyę zdrojowi­
ska (kanalizacyę i w odociągi’)! a to pod kontrolą ze strony W y ­
działu krajowego.

Ł o d ź . W  d. 30. X . 1910 odbyło się uroczyście położenie 
kam ienia węgielnego pod gmach Szpitala żydowskiego dla obłą­
kanych.

—  Sąd koleżeński przy Tow arzystw ie lekarskiem  łódzkiem 
podaje do powszechnej wiadom ości, że D r Jakób  F ryd e  nie speł­
nił żądań w yroku Sądu koleżeńskiego, pomimo1, że własnym  pod­
pisem zobowiązał się orzeczeniom tego Sądu bez zastrzeżeń 
uledz.

—  I w Łodzi znalazł się lekarz, k jńry w celach nic z na­
uką nie m ających wspólnego w yzyskał wynalazek Ehrlicha. Oto 
niejaki Dr Ludw ik  Fa lk  w yjechał po »ziote runo* do F ran k ­
furtu, a usłużna gazeta >(Neue Lodzer Zeitung« um ieściła nastę­
pujący t e l e g r a m  z Fran kfurtu : »W czoraj Prof. -Tłhrlicb we
Frankfurcie  n. M., dał syyój przetwór »606« do rozporządzenia 
D r Ludw ikow i Falkow i z Łodzi celem zastosowania w łódzkiej 
lecznicy dla chorób płciowych. Musimy nadmienić* — dodaje 
rądakeya —  »że Prof. Eh rlich  udziela obecnie swego leku tviko 
klinikom  i szpitalom*. —  My zaś nadmieniamy, że ów Dr Falk  
nie pracuje ani w klinice (bo tych w Łodzi niema), ani w ża­
dnym szpitalu.

Zmarli H 'Chirurg Prof. Krónlein w Zurichu.

Dr A leksander .P o d c i,e c h  o w s k i

Dnia 27 października b. r. wystrzałem z rewolw eru ode­
brał sobie życie lekarz powiatu S ieradzk iego1' ’Dr A leksander 
Podciechowski. Urodzony w r. 1850 w  Tuliszkowie, gub. kali­
skiej, ukończył gimnazyum w Kaliszu. Studya lekarskie odbyw ał 
w Szkole Głównej i U niw ersytecie W arszawskim , który ukoń­
czył w r. 1̂ 3.

Szlachetny człowiek, sumienny! 'Z poświęceniem rtoddany 
choremu lekarz, zdobył sob:e w Zagórowie W arcie, Turku i S ie­
radzu, gdzie kolejno praktykował, powszechne uznanie i ogólną 
sympatyę. Mimo rozległej praktyki interesował się zawsze żywo 
postępam i “wiedzy lekarskiej i sam chwytał za pióro; óstarni raz, 
podając g.odny uw-agi i-Stół do porodu w chacie w iejskiej* 
(w >Czasopiśmie lekarskiem« w r. 1903). Żyw o obchodziły go 
również zagadnienia społeczne i obowiązki obywatejskie, któr /m 
się oddawał w# szeregu stowarzyszeń prowincyonalnych

Mimo wesołego, pogodnego usposobienia niezwykle w ra­

RRŻEGG Ą D  L EKARSKI
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żliwy i ainbitny, zastrzelił się, stw ierdziwszy beznadziejny stan 
u operowanej przez siebie położnicy.

Cześć pam ięci szlachetnego człow ieka, zacnego lekarza 
i obyw atela! W . Łuniew ski.

D r Adam  Sapacz-Sapoczyńśki w Petersburgu ; 1)r W incenty 
Mikucki, radca stanu, w Saratow ie w 50 r. ż.

Redakcya otrzymała: Biernacki: 1 ) Sól kuchenna a prze­
miana potasu. >Fyg. lek.«. 2) U ber die Beziehungen zwischen 
dem Umsatz m ineralischer und organischer Nahrungstoffe. »Wie- 
ner klin. Wo.ch.« 1910. 3) O stosunkach, zachodzących pomiędzy 
przem ianą m ineralnych a organicznych składników pokarmu. 
»Gaz. lek.« 1910. 4) Zur Lehre vom Kaliumumsatz. »Centrlblt.
f. d. ges. Physiol. u. Pathol. des Stoffwechsels* 1910.' —  H igier: 
N ow otw ory mózgu i rdzenia oraz sym ulujące je  stany pokrewne. 
»Odczyty klin.« N r 211 —  Blum enfeld: Die Behandlung der Sy- 
philis mit dem Ehrlich 'schen Prliparat »606«. »Deut.i. med. W o- 
chenschrift*. 1910.

Redaktor odpowiedzialny:

Prof. D r  S tan is ław  Ciechanowski.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego krakowskiego  
odbędzie się we środę d. 16. listopada 1910 o godz. 6 wieczór 
w  domu Towarzystwa (Radziwilłow ska 4). N a porządku dzien­
nym : 1) Doc. K o ź n i e w s k i :  »0  hormomach«. (Część II.). —
2) Prof. B u j w i d :  »Doświadczalne badania nad odkażaniem
rąk«.

Zapiski p rzem ysło w o -lekarsk ie .

N a d e s ła n e .

Eglatol (fabr. Goedecke et Co. Berlin) poleca Dr A. Jo a ­
chim, ze sanatoryum  dla nerwowo i um ysłowo chorych w Re- 
kawinkel (Allg. Mediz. Centr. Ztg. 1910. N r 24). Jestto środek 
nasenny i uspokajający, w którym  chloralhydrat doznał podwój­
nej poprawy. Przez koleinę i mentol zmniejszono znacznie jego 
działanie trujące, a działanie nasenne wzmocniono przez urethan. 
Przetwór ten przedstawia płyn gęsty, w odojasny, przejrzysty, 
w kapsułkach a 0,5 grm. W  20 przypadkach różnego stopnia 
stanu nerwowego, sięgającego aż do szału, próbow ał J. działania 
eglatolu Tonom etrem  Gartnera stwierdzono brak wyraźniejszego 
podniesienia ciśnienia krwi nawet po dużych dawkach. Brak 
także spostrzeganych po innych środkach objaw ów , ja k  ból 
głow y, znużenie. Podawano kapsułki żelatynowe a 0,5 gr. w llo 
ści 1,0— 3,0 pro die. Działanie w ybitne spostrzegano także tam, 
gdzie brom zawodził. Podaw any przed jedzeniem  nie w pływał 
eglatol ujemnie na apetyt i trawienie. J. przem awia za wzglę­
dnie w ysokiem i dawkam i. Po dawce 5— 6 kapsułek (2,5— 3,0) 
wieczorem  os'ągał J. najczęściej i w  ciężkich przypadkach sen. 
T ylk o  w odosobm ouych przypadkach m aniakalnych stanów egzal- 
tacyi i ciężkich podrażnień m ózgowych (paralysis) nie osiągano 
niekiedy całkow itego działania nasennego, —  lecz w tych ra- 
rach także inne środki nasenne zawodziły. W  każdym razie i tu 
spostrzegano działanie uspokajające na kilka godzin. Działanie 
zbiorowe nie w ystępuje po eglatolu. H r. W.

Fibrolysin fabr. E . M erck, proszek biały, krystaliczny, we 
wodzie łatwo rozpuszczalny, zmienia się powoli pod działaniem 
powietrza. Sporządza się go wjgC' ,>y postaci ja łow ego rozczynu 
w zatopionych ampułkach a 2,3 cm 3 =  Q;2 g. thiosinamin. W strzy­
kiwania nie wywołują wyraźniejszej bolesności. Do leczenia blizn 
powierzchownych sporządza się obecnie t. zw. Fibrolysin-Gutta- 
p lastpw  postaci plastra, zaw ierającego na 1  cm 2 50 gr. leku. 
Działanie znane, polega na rozmiękczeniu blizny. W skazania: bli­
zny na skórze, zapalenia gruczołów i guzy, schorzenia stawóws 
zwężenia w  przewodzie pokarm owym , przewlekłe cierpienia g i­
nekologiczne, choroby oczu, ąszu i nosa i t. d. Mk. VS

■ I  M l ' "

uznana z* 
najlepsza I naturalną.

Najlepsze skutki w nieżytach żołądka i pęcherza, jako -  
też dróg oddechowych. 2Ca

Prospekty rozsyła na żądanie Brunnen-Unternfthmung Krondorf 
bei Karlsbad lub' też Generalna reprezentacya dla Galicyi i Buko­

winy, Kraków , Grodzka 48. Lw ów , Sykstuska 31.

Mi1TT0NI’EG0 WYCIflGI BOROWINOWE
do kąpieli .  222

S O L  B O R O W I N O W A  
suchy wyciąg  

w paczkach a  1 kg.

L U G  B O R O W I N O W Y  
płynny wyciąg  

w paczkach a 2 kg.

N a j le p s z e  p ió ra  do  n a pe łn ia n ia  od  80  h do 20 K za sztu k ę

O łówki do pisania na cicic
w ró żnych  kolorach rai

Drukuje recepty w blokach i inne druki 
Bilety litografowane i drukowane 

Skład papieru —  galanteryi —  ksiąg handlow ych

Kraków 
Plac M aryacki 2

W y s y łk a  na p ro w in c y ę  o d w ro tn ą  p ocztą .

C e n y  n isk ie  ale  r ze te ln e .  C e n y  n isk ie  ale  rze te lne .

Z. Ziembickt

SŁOWNIK LEKARSKI POLSKI
Cenr w  Austryi 20 koron przesyłką pocztową 21 koron. W  Niem­
czech 20 Marek z przesyłką pocztową 21 Marek W  Warszawie  

Rbs. 8-50 z przesyłką pocztową Rbs. 9. 184
Do nabycia w  Administracyi „Przeglądu Lekarskiego" Kraków, 
w Tow. lek. w Krakowie i Lwowie, i we wszystkich księgarniach

Precyzyjne ZE6ARKI-ZA DARMO
i opłacony, wysyła bogato ilu­
strowany katalog.Zegary, budziki, łańcuszki, pierścionki i wszelkie 

w y r o b y  j u b i l e r s k i e  poleca n a jta n ie j
w Krakowie 
ul. GrodzkaE™! Goldwasser L. 25


